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Jedenasta s kole! wzniesiona w Polsce Ln-

dowej kopalnia węgla kamiennego „Staszic”
uruchomiona zostanie 18 iipca br. Kopalnia,
w wyniku realizacji zobowiązań na cześć IV
Zjazdu PZPR i XX-lecia PRL, oddana zosta-

je do ruchu na pięć miesięcy przed planowa
nym terminem.

Na zdjęciu: wieża wyciągowa naszej ko
palni.

CAF • fot. Kondracki

Rok XVI
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Przed 22 Lipca

WARSZAWA (PAP)
W piątek odbywały się

w całym kraju uroczysto
ści poświęcone 20 rocznicy
powstania władzy ludowej.
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J. Cyrankiewicz
i A. Rapacki

przyjęli
E. Boyle‘a

WARSZAWA (PAP)
17 bm. prezes Rady Mi

nistrów Józef Cyrankie
wicz przyjął, bawiącego w

Polsce z wizytą, członka
gabinetu brytyjskiego, mi
nistra stanu do spraw oś
wiaty i nauki Edwarda
Boyle’a,

W rozmowie uczestniczył
minister szkolnictwa wyż
szego — Henryk Golański.

Obecny był ambasador
Wielkiej Brytanii w Pol
sce — George Lisie Glut-
ton.

(INF, WŁ.) Podobnie jak wobec przedstawicieli Wielu
innych zawodów, również a może jeszcze bardziej wo
bec nauczycieli, pedagogów współczesność stawia coraz

wyższe wymagania. Muszą oni ustawicznie zapoznawać
się z najnowszymi osiągnięciami pedagogiki, jak również
specjalności, którą reprezentują jako nauczyciele. Chodzi
zresztą nie tylko o zapoznawanie się z najnowszymi zdo
byczami i osiągnięciami nauki 1 techniki, lecz również
o tego rodzaju przyswajanie tych osiągnęć, aby oznaczało
to umiejętność właściwego przekazywania tych Wiado
mości w pracy z młodzieżą.

Wychodząc naprzeciw tym potrzebom Centralny O-
środek Metodyczny Ministerstwa Oświaty organizuje rok
rocznie w .okresie wakacyjnym kursy dla nauczycieli, w

czasie których uczestnicy stykając się na wykładach z

najwyższej miary specjalistami poszczególnych dziedzin
i dyscyplin naukowych mają możność pogłębienia swej
własnej wiedzy i umiejętności pedagogicznych, co w zre
formowanym systemie nauczania odgrywa podstawowe
znaczenie i stanowi właściwie część składową tego sy
stemu.

Kiedy młodzież
♦

Min. Edward Boyle, któ
remu towarzyszył amba
sador Wielkiej Brytanii w

Polsce sir George Lisie
Ciutton, złożył 17 bm. wi
zytę ministrowi spraw za
granicznych Adamowi Ra
packiemu.

W czasie rozmowy obec
ni bvli wyżsi urzędnicy,
MSK

wypoczywa

nauczyciele uczą się
*

Wiceprezes Rady Mini
strów Eugeniusz Szyr po
dejmował w piątek,, min.
Edwarda Boyle’a śniada
niem w pałacyku w Nato-
line. Wraz z min. Boyle
przybył ambasador W.
Brytanii w Polsce — George
Lisie Clutten, osoby to
warzyszące ministrowi bry
tyjskiemu w czasie wi
zyty w Polsce i członkowie
ambasady W. Brytanii.

Na Cyprze
wzrasta napięcie

PARYŻ (PAP)
Jak donoszą z Aten, mi

nister spraw zagranicz
nych Grecji S. Kostopulos
oświadczył^ że na Cyprze
nie ma żołnierzy greckich
poza kontyngentem stacjo
nowanym tam w myśl za
wartych układów. Wypo
wiedź ministra greckiego
stanowiła replikę na infor
macje pochodzące z depar
tamentu stanu USA, we
dług których Grecja miała
wysłać na Cypr kilka ty
sięcy żołnierzy, a posiłki
wysłane na tę wyspę przez
Grecję były o wiele więk
sze od tych, które wysłała
tam Turcja.

Agencja France Presse
podaje, że ambasada ture
cka w Nikozji za pośredni
ctwem oficera łącznikowe
go sił ONZ na Cyprze prze
słała w czwartek wieczorem
rządowi cypryjskiemu od
powiedź na jego notę, żą
dającą wycofania żołnierzy
tureckich z wyspy.

Turcja odrzuciła notę cy
pryjską jako nie do przy
jęcia.

LONDYN (PAP).
W depeszy z Nikozji a-

gencja Reutera podaje, że
w piątek dwie kompanie
kanadyjskie spośród kon
tyngentu ONZ na Cyprze
udały się do górskich oko
lic koło Kyrenij, gdzie
wzrosło napięcie między
Grekami i Turkami cy
pryjskimi. Kanadyjczycy
rozlokowali się między po
zycjami obu społeczności
próbując nakłonić strony
do zachowania spokoju.

Rzecznik ONZ w Nikozji
oświadczył, że napięcie we

wspomnianym obszarze
Cypru jest bardzo duże i
że przedstawiciele ONZ za
niepokojeni sytuacją, usi
łują zapobiec starciom.

W tym roku również Kraków wybrany został przez
Ośrodek Metodyczny jako miasto szczególnie predestyno
wane do zorganizowania tutaj dwóch ogólnopolskich
kursów o tematyce z zakresu najnowszych osiągnięć nauk
biologicznych. Z tej racji właściwym przygotowaniem
kursów, doborem wykładowców, tematyki zajęła się sek
cja biologii Centralnego Ośrodka Metodycznego pod
przewodnictwem kierownika sekcji mgr Janiny Zdebskiej.
Ze względu na szczególnie łatwy w Krakowie dobór wy
kładowców — w większości pracowników naukowych UJ
oraz Akademii Medycznej — uczestnicy kursu, jeśli mo
żna się tak wyrazić, w najlepszym wydaniu zdobyli mnó
stwo cennych i niezbędnych w dzisiejszej pracy pedago
gicznej wiadomości z zakres-u m. in. fizjologii roślin, ge
netyki roślin i zwierząt, ewolucjonizmu, ochrony przy
rody, jak też z zakresu współczesnej pedagogiki, co w

połączeniu z seminariami i zajęciami praktycznymi, gdzie
posługiwano się nowoczesnym sprzętem i techniką nau
czania, pozwoliło słuchaczom w ciągu dwóch tygodni nie
tylko wiele Się nauczyć, ale zdobyć umiejętności właści
wego przekazywania tej wiedzy uczniom. Tak w każdym
razie oceniają wyniki kursów sami słuchacze, z czego
można wnosić, że cel przyświecający organizatorom zo
stał w pełni osiągnięty i że tego rodzaju metoda podno
szenia poziomu nauczycieli i wychowawców dobrze zda-
]e egzamin. 167 uczestników krakowskich kursów nau
czycieli szkół średnich, a także podstawowych (wielu z

nich po raz pierwszy miało okazję właśnie w Krakowie
zetknięcia się z naukowcami, profesorami wyższych u-

czelni) powróci do swych miejsc pracy- dobrze przygoto
wanych do pełnienia swych trudnych obowiązków, (b)

Zasłużonym pracownikom
wręczono odznaczenia pań
stwowe przyznane przez
Radę Państwa w uznaniu
Ich wkładu w dorobek
20-lecia. PRL.

ZASŁUŻENI TWÓRCY
I DZIAŁACZE KULTURY

W gmachu Muzeum Na
rodowego w Warszawie od
była się w piątek uroczy
stość dekoracji wysokimi
odznaczeniami państwowy
mi 283 zasłużonych twór
ców i działaczy kultury —i
pisarzy, aktorów, reżyse
rów, plastyków, muzyków,
śpiewaków, pedagogów
wyższych szkół artystycz
nych, pracowników mu
zeów, bibliotek, księgarni,
instytucji artystycznych i

wydawniczych oraz Mini
sterstwa Kultury 1 Sztuki

Na uroczystość przybyli:
sekretarz KC PZPR Artur
Starewicz, kierownik Wy
działu Kultury KC Win
centy Kraśko, sekretarz
CRZZ Czesław Wiśniewski,
przedstawiciele zarządów
stowarzyszeń, twórczych z

prezesem ZLP Jarosławem
Iwaszkiewiczem, prezy
dium Rady Kultury i Sztu
ki oraz Związków Zawodo
wych Pracowników Kultu
ry 1 Sztuki i Pracowników.
Książki, Prasy i Radia.

Przemawiając do odzna
czonych minister kultury 1
sztuki Tadeusz Galiński o-

mówił szeroko osiągnięcia
Polski Ludowej w dziedzi
nie kultury i jej upowsze
chnienia.

W imieniu odznaczanych
przemawiał pisarz Andrzej
Szczypiórski, podkreślając,
że dla twórców cenna jest

świadomość, że państwo
widzi i docenia ich prace
dla rozwoju
sklej.

Następnie
podejmował
tradycyjną lampką wina.
W czasie przyjęcia głos za
brał sekretarz KC PZPR
Artur Starewicz, który zło
żył odznaczonym najserde
czniejsze gratulacje, życząc
im . powodzenia w pracy
twórczej i życiu osobistym.

A oto lista odznaczonych:

kultury pol-

min. Galiński
odznaczonych

ORDER SZTANDARU
PRACY I KLASY

OTRZYMALI:

Tadeusz Breza — literat,
Janina Broniewska — lite
ratka, Stanisław Hadyna —•

dyrektor i kierownik arty
styczny zespołu „Śląsk”,
prof. Aleksander Rafałow-
ski — art plastyk, Jerzy

« oka-Powiatowy Dom Kultury otrzymają mieszkańcy Chełma

zjl jubileuszowej rocznicy. Powstanie tej nowej placówki kultu,

ralnej to w zasadzie duża zasługa i społeczny wysiłek wszystkich
mieszkańców powiatu chelm.kiego. Kosztem ponad 14 min zl

w ciągu bardzo krótkiego czasu, bo tylko dwóch lat, powstał
piękny ośrodek kulturalny o łącznej kubaturze 16 tys. m szeic.

Nowa placówka posiada salę kino wo-teatralną x ekranem pano
ramicznym, pokoje klubowe, b Ibllotekę 1 czytelnię, pracownie
sztuk plastycznych, kawiarnię, salę balową... Z nowoczesnych
urządzeń technicznych warto wymienić kurtynę wodną zainsta
lowaną w sali kinowo - teatralnej, która w czasie ewentualnego
pożaru odcina całkowicie widownię od sceny.

Na zdjęciu: fragment okazałego budynku Powiatowego Domu

Kultury w Chełmie. CAF — fot. Uchymiak

USA WYSTRZELIŁY SATELITY
DO WYKRYWANIA EKSPLOZJI

NUKLEARNYCH

NOWY JORK (PAP). Z Przylądka Kenne
dy Departament Obrony USA wystrze
lił w piątek nad ranem trzy sztuczne sa
telity przeznaczone do wykrywania eksplo
zji nuklearnych. Wspomniane satelity wy
strzelono przy użyciu rakiety Atlas—Agena
w ramach programu prac nad stworzeniem

systemu wykrywania wybuchów nuklear
nych. Trzy zasobniki, z których dwa ważą
po 234 kg weszły na orbitę w kilka mi
nut po starcie rakiety.

Podobne dwa satelity wystrzelono w USA
16 października uh. roku. Krążą one do
tychczas wokół Ziemi.

Sołtan — art. plastyk, Jan
Swiderski — aktor, prof.
Jerzy Szabłowski — dyr.
Muzeum Narodowego w

Krakowie, Wanda Wiłko
mirska - Rakowska —

skrzypaczka, Mira Zimiń
ska - Sygietyńska — kiero
wnik artystyczny zespołu
„Mazowsze”.

ORDER
SZTANDARU PRACY

II KLASY:

Anna Doroszewicz — dy
rektor w Ministerstwie
Kultury 1 Sztuki, Józef
Gruber — dyrektor Wyda
wnictw Ekonomicznych,
Andrzej Hiolski — śpie
wak, solista Opery War
szawskiej, Antoni Kubicki
— zastępca dyrektora w

Ministerstwie KiS, Bernard
Ładysz — śpiewak, solista

Opery Warszawskie], Sta
nisław Neumark — dyrek
tor w Ministerstwie KiS.
Krystyna Szczepańska —

śpiewaczka, solistka Opery
Warszawskiej.

KRZYŻE
KOMANDORSKIE

ORDERU
ODRODZENIA POLSKI:

Tadeusz Baird — kompo
zytor, Stanisław Bębenek —

dyrektor Państw. Wydaw
nictw Rolniczych 1 Leś
nych, prof. dr Jerzy Loth —•

prezes Związku Esperan-
tystów, doc. Kazimierz Ma
linowski — muzeolog, prof.
Zofia Małynicz — aktorka,
Jerzy Semkow — dyry
gent, Bogna Sokorska —

śpiewaczka — solistka O-
pery Warszawskiej.

Rozlegle po
la uprawne zie
mi lubuskiej.

CAF fot
Uchymiak

POGODA

WARSZAWA
(PAP)

Jak podaj*
PIHM - w dniu
1S bm. w Polsce

przewiduje się
zachmurzenie

niewielkie lub
umiarkowane. Na

południowym
wschodzie kraju
możliwe lokalne
burze. Tempe
ratura maksy
malna od 20 st.

Na Wybrzeżu do
ok. 30 st. na po

łudniu. Wiatry
umiarkowane lub
słabe z kierun
ków północnych

1 północno-za
chodnich.

NA 5 MINUT
PRZED AFRYKAŃSKA

KONFERENCJĄ NA SZCZYCIE

KAIR (PAP). Do wieczora w czwartek na

rozpoczynającą się w Kairze konferencję
afrykańską na szczycie przybyli już: jeden
cesarz, 12 prezydentów, jeden książę na
stępca, jeden przewodniczący zgromadze
nia narodowego i trzej szefowie rządów.

Tegoż dnia wieczorem przybył również do
Kairu sekretarz generalny ONZ, U Thant.

„Obywatele radni! — mówił przewodniczący GRN
w Pewniakach. — Stan dróg na terenie naszej groma
dy nie budzi większych zastrzeżeń. Najlepszym tego
dowodem jest fakt, iż każdy mieszkaniec naszej gro
mady może dotrzeć do każdego punktu naszej gro
mady, mimo, że mostek na Pewniaczance, przepły
wającej przez naszą gromadę, posiada niejakie uster
ki”.

W rok potem, przemawiając na posiedzeniu GRN.
W Pewniakach, przewodniczący stwierdził m. in..-

„Obywatele radni! Co prawda mostek, znajdujący
się na terenie naszej gromady, pod którym prze
pływa Pewniaczanka, wykazuje pewne zużycie, nie
mniej sjan dróg na terenie naszej gromady jest
na tyle zadowalający, że każdy z nas bez większych
przeszkód dotrze do dowolnego zabudowania na te
renie naszej gromady”.

W roku ubiegłym przewodniczący GRN, zwracając
się do radnych, powiedział;

„Mieszkańcy naszej gromady, dzięki istniejącym na

jej terenie drogom, mają możność wzajemnego od
wiedzania się bez narażenia na szwank swego zdro
wia i życia. Nawet ,mosteku który przebiega ponad
rzeczką Pewniaczanką, jest do przebycia...”

I tak sobie płynęło życie w Pewniakach. Spokojnie
i bez większych wydarzeń. Aż — razu pewnego — ten

niespokojny duch Boczycki, zabrał głos na gromadz
kim zebraniu i w sposób niedwuznaczny dał do zro
zumienia, że mostek nad Pewniaczanką grozi zawale
niem, że podpory są przegniłe, a na środku mostka
usadowiła się dziura, powiększająca się z roku na rok.

— Czyż nie ma siły — grzmiał Boczycki — w naszej
gromadzie, która by doprowadziła do naprawy most
ku? Co więcej — przed trzema laty wystarczyło po
prostu załatać dziurę oraz zaimpregnować (tak powie
dział) podpory. Dziś trzeba .właściwie budować cały
mostek od nowa...

Wystąpienie Bocżyckiego spotkało się z ogólnym
aplauzem. Jeden tylko przewodniczący GRN przygry
zał wąsy ze złości. Nic też dziwnego, że natychmiast
po wyjeżdzie z gromady przedstawiciela powiatu
wezwał Boczyckiego i sklął go jak święty Michał
diabła.

— Jak można — wołał — w tak nikczemny spo
sób dyskredytować dorobek naszej gromady! Do cze
góż to podobne, by publicznie podnosić sprawy, które
są tylko naszymi wewnętrznymi sprawami! Wiecie
Boczycki jaki będzie teraz skutek? Aha, proszę, nie
wiecie! Nikt nie będzie chclal przez nasz mostek

przechodzić! No i cóżeście narobili?

RADA NA KANIKUŁĘ
PARYŻ (PAP). Od wielu dni ludność ca

łej Europy opływa potem. Kanikuła panu
je również niepodzielnie we Francji, gdzie
w czwartek w Dijon notowano 36 st. w

Bordeaux i Limoges 35, a w Paryżu 29 st.

Na tarasach kawiarń paryskich wielkim po
wodzeniem cieszą się — rzadkie co praw
da — miednice, w które zmęczone upałem
paryżanki wkładają dla ochłody obolałe od

„szpileczek” stopy.
Dziennik „Liberation” znalazł jednak

świetną radę na kanikułę z gwarantowanym
skutkiem. Zamieszcza on rysunek zakaptu-
rzonego członka Ku-Klux-Klanu z pistoletem
i nożem w rękach opatrując go podpisem:
„Wyobraźcie sobie Goldwatera prezydentem
Stanów Zjednoczonych, a mróz przeniknie
was do głębi”.

W Warszawie
: stadionie

„Polonii" czyn,
na jest wysta
wa osiągnięć
kultury fizycz
nej i turystyki
w XX-leciu
PRL. Ciekawe
plansze infor
mują o osiąg
nięciach w ró
żnych dziedzi
nach sportu a

liczne ekspo
naty o produk
cji — sprzętu
sportowego i

turystycznego.
Na zdjęciu:

na basenie u-

stawiono sprzęt
wodny.

CAF - fot.

Szyperko

USA PRZEKAZUJĄ
DO BERLINA ZACHODNIEGO

KILKASET TYSIĘCY
DOKUMENTÓW
PERSONALNYCH

Z OKRESU HITLEROWSKIEGO

BERLIN (PAP). Jak dowiaduje się berliń
ski korespondent PAP, Stany Zjednoczone,
w wyniku toczonych od wielu lat roko
wań między rządem bońskim a rządem USA,
przekażą wkrótce zmagazynowane u siebie
akta personalne około 700—800 tys. nie
mieckich jeńców wojennych. Akta te zgro
madzone zostaną w Berlinie zachodnim,
gdzie znajduje się centrala „Wast” (skrót
nazwy „Niemiecki urząd informowania naj
bliższych o poległych żołnierzach Wehr
machtu”). Centrala ta dysponuje jednym
z największych powojennych zbiorów do
kumentów 1 akt personalnych dotyczących
obywateli niemieckich g. okresu Trzeciej
Rzeszy.

SHASTRI PODEJM1E

NORMALNĄ PRACĘ
Z DNIEM 1 SIERPNIA

DELHI (PAP). Jak zakomunikowano tu

oficjalnie, premier Indii Lal B-ahadur Sha-
stri podejmie normalną pracę na swoim
itanowisku z dniem 1 sierpnia br.

Premier Shastrl zapad! na zdrowiu w

ubiegłym miesiącu.

££53!

Boczycki słuchał, słuchał, kiwał głową, ale z nie
zrozumieniem. Myślał sobie po prostu, że przez ten

mostek już dawno nikt nie powinien przechodzić i —

co więcej — przewodniczący GRN powinien był raczej
wytłumaczyć się z niedbalstwa, które doprowadziło do
dewastacji mostka...

Ale — nie powiedział nic. Bo Boczycki — jak się
okazuje — jest obywatelem zdyscyplinowanym. Po
stanowił więc sobie solennie, że na przyszłość swe

wystąpienia krytyczne pod adresem władz gromady
będzie wcześniej uzgadniał z przewodniczącym GRN.

Ten ostatni na pewno będzie i tego zadowolony...
Ko

Bramą niejako
Bieszczad, dla

turystów zdąża
jących w ten pię
kny zakątek kra
ju, jest Lesko, le
żące na prawym
brzegu Sanu, u

stóp północnego
krańca Bieszczad.

Do]
szych
dziej
nych
stów
Leska

dniowieczny
mek Kmitów, feu
dalnych „panów
na Lesku”.

Na zdjęciu: kla-

sycystyczna stro
na zaniku Kmitów
w Lesku. W tej
części zamku —

mieszczą się ko
lonie dzieci gór
ników z kopalni
„Makoszowy’\

najpiękniej-
i najbar-

atrakcyj-
dla tury-
obiektów

. należy śre-
za-

caf ~ fot.
Kwiatkowski
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Gódz. 19.00: „Spotkani* w baj
ce” — film fabularny produkcji
polskiej dozwolony od lat 16 (z
Katowic). 11.10—15.15 — przerwa.
15.15: Transmisja z uroczystości
odsłonięcia Pomnika Bohaterów

Warszawy. 16.15—17.10 — przerwa.
17.10: Reportaż filmowy z woje
wódzkiej Imprezy zw. zawodo
wych (z Katowic). 17.20: „Aktual
ności”. 17.35: „Boże Narodzenie
w Dlngley” — film z serii „Opo
wieści Dickensa”. 18.00: „Eureka”
— magazyn popularno-naukowy.
15.30: „Kino krótkich filmów”.
10.00: Sprawozdanie filmowe z

centralnej apartaklady w pływa
niu w Szczecinie. 19.15: „Mani
fest PKWN” — program publicy
styczny. 19.50: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik telewizyjny. 20.30: Tele
wizyjny festiwal teatrów drama
tycznych — „Lato w Nohant” —

sztuka Jarosława Iwaszkiewicza.
22.30: Wiadomości dziennika tele
wizyjnego.

*

WTOREK 21 VII 1964

Godz. 16.35: „'Aktualności”. —

15.55: Transmisja z uroczystości
centralnej akademii z okazji
Święta Odrodzenia 1 XX-lecia

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej. — W części artystycznej
hierze udział Państwowy Zespól
Pieśni 1 Tańca „Mazowsze" (w
przerwie — Polska Kronika Fil
mowa). 20.30: Dziennik telewi
zyjny. 21.00: „Śpiewa Krystyna
Sienkiewicz” — program rozryw
kowy — transmisja z Łodzi.
21.20: „Bryza” — magazyn mor
ski. 21.50: „Tradycja — Jazz —

piosenka” — program artystycz
ny dla młodzieży (widowisko zlo
towe). 22.50: Dziennik telewizyj
ny. 23.00: „Spotkanie w bajce”
— film fabularny produkcji pol
skiej, dozwolony od lat 16.

-H-

ŚRODA 22 VII 1964

ŚWIĘTO ODRODZENIA

Godz. 2.55: Transmisja z uro
czystości obchodów Święta Odro
dzenia 1 XX-lecia Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej. 13.00—
14.30 — przerwa. 14.30: Widowisko
lalkowe dla dzieci — transmisja
■ Poznania. 15.30: „Białe pióro”
— nowela filmowa produkcji pol
skiej dla młodzieży. 16.00: Pro
gram sportowy. 17.40: Estrada li-'
teracka — „Pamiętniki młodych
chłopców”. 18.30: „Chwila wspo
mnień” — film dokumentalny
prod. polskiej, ode. I. 19.00:

„Śpiewają polskie piosenki” —

film prod. TV Polskiej. 19.20: „W
lipcowe dni” — program do-

kument.-hlstoryezny. 19.50: „Do
branoc”. 20.00: Dziennik telewi
zyjny. 20.30: „Jadą goście, Jadą”
film fabularny produkcji polskiej,
dozwolony od lat 16. 22.15: Wia
domości dziennika telewizyjnego.
23.25: Wiadomości sportowe.

*

CZWARTEK 23 VII 1964

Godz. 17.35: „Nasza ziemia w

XX-lecle”: „Tarnowskie Góry".
17.50: „Aktualności”. 18.00: „Za
piski koszalińskie” — program
publicystyczny — transmisja z

Poznania. 18.30: Film z serii

„Przygody dziwnego psa Huckle-

berty”. 18.55: „Zbliżenia” — ma
gazyn młodzieżowy. 19.25: „Spot
kania z przyrodą” — program
filmowy. 19.50: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik telewizyjny. 20.30: „Ma
zurek Dąbrowskiego” — cz. II —

program muzyczny w wykona
niu Centralnego Zespołu Wojska
Polskiego. 21.15: „Nazywa się
Polska” — Tozmowa na temat

pozycji naszego kraju we współ
czesnym śwlecle. 21.45: Polska
Kronika Filmowa. 22.00: „Kole-
łeńskl wieczór” — film z serii:

„Alfred Hitchcock przedstawia...”.
22.25: Wiadomości dziennika te
lewizyjnego.

•»

PIĄTEK 24 VII 1964

Godz. 17.50: „Aktualności” —

magazyn informacyjny. 18.00:

„Miś z okienka”. 18.15: „Wszech
nica TV” z cyklu: „Program na

Żyezeiiie”. 18.45: „Dwie sieroty”
— film z serii „Gwiazdy filmu

niemego”. 19.10: „Telekorespon-
dencje”. 19.40: Na półkach księ
garskich. 19.50: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik telewizyjny. 20.30:
I telewizyjny festiwal teatrów

dramatycznych. 22.30: Wiadomości
dziennika telewizyjnego.

*

SOBOTA 25 VII 1964

Godz. 10.00: „Miasto oskarża” —

film fabularny prod. francuskiej.
11.20—16.45 — przerwa. 16.45:

„Aktualności” — magazyn infor
macyjny. 17.00: „Wujcio Adaś i

Kajtuś”. 17.20: Wyprawi’ telewi
zyjnych przyjaciół. 17.56: Program
tygodnia. 18.10: Program sporto
wy. 19.35: „Wieczorne rozmowy”.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dzien
nik telewizyjny. 20.30: Program
z cyklu: „Portrety” pt. „Leon
Kruczkowski”. 21.05: „Lorelei 1
inne” — program rozrywkowy.
22.00: Wiadomości dziennika tele
wizyjnego. 22.10: „Miasto oskarża”
— film fabularny prod. francu
skiej.

¥

NIEDZIELA 26 vn 1564

Godz. 12.00: Koncert muzyki
mołdawskiej. 12.30—14.00 — przer
wa. 14.60: „Z filmoteki XX-leeia”

filmy Andrzeja Wajdy. 15.00:
„Niedzielna biesiada” — transmi
sja z Poznania. 15.40: „Chwila
wspomnień” — film dokument,
produkcji polskiej. 16.10: Program
muzyczny. 17.00: Program spor
towy. 19.00: Kierowcy i prze
chodnie — teleturniej. 19.50: „Do
branoc”. 20.00: Dziennik telewi
zyjny. 20.30: „Ostatni Mohika
nin” — program z cyklu: „Lu
dzie 1 zdarzenia”. 20.45: „Uparta
dziewczyna” — nowela filmowa

produkcji radzieckiej. 21.30: „Ta
neczny wieczór” — transmisja z

Bukaresztu. 21.15: Sportowa nie
dziela,

Z okazji 22 Lipca

(Inf. wł.) Jeszcze w kwiet
niu 1944 r. powstała w Kra
kowie konspiracyjna Woje
wódzka Rada Narodowa. Jej
pierwszym przewodniczącym
był Witold Wyspiański, który
po wyzwoleniu objął stano
wisko kuratora szkolnego na

naszym terenie. Wkrótce po
tem w powiecie miechow
skim powstały zalążki rad
narodowych . w Przysiece,
Czaplach i Charsznicy. Z po-

Pierwsze ziarno
z tegorocznych zbiorów

WARSZAWA (PAP)
Wraz ze żniwami w wielu woje

wództwach rozpoczęły się omło-

ty pierwszych partii świeżo ze
branego zboża. Do magazynów
PZZ i gminnych spółdzielni wply.
nęly już także pierwsze tony żyta
i pszenicy. W woj. zielonogórskim
PGR Pamięcin z Inspektoratu Go
rzów zapoczątkował na tym tere
nie dostawy ziarna 20 fonami ży
ta.

Opolszczyzna może się już po
chwalić pierwszym rolnikiem,
który w całości, a nawet ■ nad
wyżką wykonał tegoroczny plan
obowiązkowych dostaw zboża.

Jest nim Henryk Jędrysiak ae

wsi Kościerzyce pow. Brzeg.

czątkiem czerwca na posie
dzeniu Komitetu Okręgowe
go PPR zadecydowano o po
wołaniu Powiatowej Rady
Narodowej w Miechowie z

przewodniczącym Władysła
wem Machejkfem na czele.
Wkrótce tutejsza PRN wy
dała dwie odezwy: w spra
wie ochrony lasów przed
dzikim wyrębem oraz w spra
wie przygotowania się do
parcelacji ziemi.

W sierpniu 1944 roku odby
ło sJę pierwsze posiedzenie
konspiracyjnej PRN powiatu
chrzanowskiego. Zorganizo
wano również w tym czasie
konspiracyjny posterunek MO
w Libiążu. Także w sierpniu
powołano konspiracyjną Ra
dę Narodową okręgu myśle
nickiego. Jej przewodniczą
cym został inż. Jan Masior.
Działalność tej Rady rozcią
gała się na teren powiatów:
wadowickiego, nowotarskie
go i krakowskiego.

Z okazji 20 rocznicy Pol
ski Ludowej odbędą się uro
czyste sesje PRN, które dzia
łały jeszcze za czasów okupa
cji. 21 lipca sesje takie bę
dą miały miejsce w PRN Ol
kusz i Miechów, 22 lipca. —

w PRN Myślenice. (hz)

(P) Nad północno-wscho
dnią Francją rozpoczęły się
manewry połączonych sil

powietrznych NATO. Biorą w

nich udział eskadry lotnicze

USA, NRF, Anglii, Francji,
Belgii, Holandii 1 Kanady.

„ Stowarzyszenie inżynie
ryjne Danii uchwaliło, aby
odznaczyć złotym medalem
im. Nlelsa Bohra uczonego
radzieckiego P. L. Kapicę.

Zachodnionlemiecki mi
nister sprawiedliwości Bueher

skrytykował zakaz działalno
ści Komunistycznej Partii
Niemiec. Uważa on delegali
zację KPD za niesłuszną.

£ Premier Japonii, Ikerta,
przedstawił w piątek nowy
skład swojego rządu. Do
zmian w gabinecie japońskim
doszło po ponownym wybra
niu Ikedy na stanowisko

przewodniczącego rządzącej
partii liberalno-demokratycz
nej.

Naczelna Rada Harcerstwa o „Spiszu i Orawie'"

Doświadczenia
dla całej

<Inf. wł.). Wczoraj w Oraw-
ce pow. Nowy Targ obrado
wało prezydium Naczelnej
Rady Harcerstwa, któremu
przewodniczył naczelnik ZHP
hm Wiktor Kineckl. Temat:

Konfrontacja założeń progra
mowych akcji letnich Chorąg
wi Krakowskiej „Spisz i Ora
wa” z dotychczasową ich rea
lizacją. Był to pierwszy w

praktyce organizacji harcer
skiej wypadek olbrzymiej
rozmiarami (aktualnie bie-
rze w niej udział ok. 4 tys.
harcerzy), akcji w terenie
który ona obejmuje i w czasie
jej trwania.

W obradach udział wzięli: I
sekretarz KKM PZPR tow.

Andrzej Kurz, sekretarz Za
rządu Głównego ZNP Kazi
mierz Makowski, -wicekurator
Okręgu Szkolnego Krakow
skiego J. Nowak, przedstawi
ciele władz i organizacji po
wiatu nowotarskiego, człon
kowie Komendy Chorągwi
Krakowskiej, członkowie
sztabów obu 'akcji oraz ko
mendanci obozów harcerskich.

Po informacjach komendantów
obu sztabów potoczyła się wielo
godzinna dyskusja. Z uznaniem
mówiono o doborze atrakcyjnych
miejsc obozowania o dyscyplinie
uczestników, o dużym zaangażo
waniu młodzieży 1 kadry w rea
lizację nakreślonych zadań, o

znacznej liczbie młodych instruk
torów rokujących jak najlepsze
nadzieje na przyszłość. Młody
wiek kadry, 1 niejednokrotnie
małe doświadczenie są równocze
śnie przyczyną trudności spotęgo
wanych tym, że na obozach prze
waża młodzież młodsza, a nie
zmiernie ambitny program akcji
jest bardzo trudny. Niemniej opi
nia była jednomyślna, że tego
rodzaju przedsięwzięcia mają du
że znaczenie społeczne 1 wycho
wawcze dla uczestników jak 1
środowiska. Opinia ta — obok u-

wag krytycznych — znalazła wy
raz w wystąpieniach przedstawi
cieli Głównej Kwatery i Naczel
nej Rady Harcerstwa, którzy wi
zytowali liczne obozy, a m. in.
v/ wystąpieniu tow. Kurza i se
kretarza KP PZFR tow. Barba-

organizacji
ehen*. Wykazał en na przykła
dach, że nie kto inny — Jak tyl
ko harcerze przyczynili się do

poważnego „rozruszania”, Jak też
i aktywizacji miejscowej ludno
ści, do rozwoju organizacji har
cerskiej w powiecie 1 wzrostu jej
znaczenia w procesie wychowania
młodzieży. W sumie „Spisz 1 Ora
wa" przysporzyły wiele cennych
doświadczeń, przydatnych dla ca
łej organizacji 1 nie tylko dla

niej.
Miłym urozmaiceniem obrad

był występ zespołu „Małego Pod
hala”, który zaprezentował frag
menty barwnego widowiska,
przygotowanego na Zlot Młodzie
ży Polskiej. (zg)

£ Biały Dom opublikował
w czwartek komunikat o za*
kończeniu wstępnych roz
mów delegacji ekspertów
naukowych ZSRR 1 USA,
które odbyły się ostatnio w

Waszyngtonie. Rozmowy pro
wadzone były na temat

współpracy w dziedzinie od
salania wód morskich.

£ W piątek w godzinach
porannych opuściła Paryż
delegacja PZPR, która brała

udział w uroczystościach po
grzebowych — Maurlce Tho-

reza.

0 Rada Państwa mianowa
ła Mieczysława Wlodarka am
basadorem nadzwyczajnym i

pełnomocnym PRL w Króle
stwie Kambodży 1 Królestwie
Laosu.

g W tych dniach powołana
została z inicjatywy Minister
stwa Kultury 1 Sztuki i

ZAIKS-u agencja autorska 11-

teracko-mużyczna, której głó
wnym zadaniem będzie roz
powszechnianie dorobku na
szych twórców 1 ochrona ich

praw za granicą, a także po
pularyzacja najwrtośctow-
stych dzieł autorów zagrani
cznych w Polsce.

£ Budowniczowie kopalni
„Kazimierz” zakończyli pod
stawowe roboty górnicze w

szybie podstawowym nr 1.

Wizyta w Polsce

była przeżyciem
pełnym wzruszeń

Oświadczeni* Roberta Kennedy
WASZYNGTON (PAP)

Minister sprawiedliwości
Robert Kennedy złożył dnia 3
lipca sprawozdawcy rozgłośni
Voice of America oświadcze
nie, w którym m. in. powie
dział:

„Wraz ż moją żoną 1 dzieć
mi wróciłem do Ameryki po
3-dniowej wizycie w Polsce.
Wizyta ta była dla nas wszys
tkich przeżyciem pełnym
wzruszeń. Pragnę raz jeszcze
złożyć podziękowanie rządowi
polskiemu za uprzejmość, z

jaką pozwolono mi przyjechać
do Polski z wizytą. Pragnę
także jeszcze raz ‘'dziękować
narodowi polskiemu za ciepłe
przyjęcie mnie i za wiele wy
razów hołdu złożonych moje
mu bratu, prezydentowi Joh
nowi F. Kennedy’emu”.

Mówiąc, że celem USA jest
zapewnienie sprawiedliwego

pokoju, minister Robert Ken
nedy stwierdził m. in.: „Aby
osiągnąć ten cel, pragniemy
ułatwić pojednanie między
Europą wschodnią i Eurooą
zachodnią przy współudziale
Stanów Zjednoczonych. Jak to

prezydent Johnson niedawno
powiedział: „Będziemy nadal
budować mosty nad przepaś
cią, która oddzieliła nas od
Europy wschodniej. Będą to

mosty wzmożone"” handlu,
wymiany myśli i wizyt, a

także humanitarnej pomocy”.
Zadanie to nie będzie łatwe i
nie może zostać dokonane z

dnia na dzień, -le do zadania
tego powinniśmy się zabrać
już od dziś”.

Minister Robert Kennedy
podkreślił mocno w swym o-

świadczeniu rolę' i znaczenie
Polski w dziele umocnienia
bezpieczeństwa Europy i od
prężenia na całym świecie.

Zmarł
Aleksander Słapa

Wczoraj w godzinach rannych
zmarl w Krakowie dyrektor na
czelny Wydawnictwa Literackie
go, znakomity edytor i działacz

kulturalny dr Aleksander Słapa.

Zmarły urodził się w roku 1895.
Jako 18-letni młodzieniec rozpo-

Pierwsze rewelacyjne
plazmotrony wkraczajg

do przemysłu
KATOWICE (BN—T PAP)

Rewelacyjna metoda cięcia
metali przy pomocy plazmy o

temperaturze 20 do 30 tys.
stopni Celsjusza wkracza już
do codziennej praktyki pol
skiego przemysłu.

W piątek w Gliwickim In
stytucie Spawalnictwa odbył
się pokaz pracy zbudowanego
tu półautomatu darmowego,
a następnie przekazanie pier
wszej partii 5 takich superno
woczesnych plazmotronów
wykonanych przez tę placów
kę dla zakładów przemysło
wych. Do końca br. instytut,
dostarczy fabrykom dalszych
5 urządzeń tego typu, a w ro
ku przyszłym ich produkcja
zwiększy się do kilkudziesię
ciu sztuk.

Trzęsienie ziemi w Grecji
BELGRAD (PAF)

Dosyć silne wstrząsy podziemne
dały się odczuć w piątek nad ra
nem w miejscowości wypoczynko
wej Nafplion w południowej Gre
cji. Tysiące ogarniętych paniką
mieszkańców opuściło domy, spę
dzając kilka godzin na ulicach.
Na szczęście nie sygnalizują o

stratach w ludziach.

czyna praktykę w księgarni Ge
bethnera i Wclffa, a rozpoczęte S
na Uniwersytecie Jagiellońskim
studia polonistyczne kończy dok
toratem w 1917 roku. Po ukończe
niu studiów zostaje kierownikiem

krakowskiego oddziału tego wy
dawnictwa, a w 1919 roku człon
kiem zarządu tej firmy. Utrzy
mywał kontakty z lewicowymi pi
sarzami Krakowa: Leonem Krucz
kowskim, Brunonem Jasieńskim i

Ignacym Fik.em. W okresie wojny
dr Aleksander Słapa zostaje aresz
towani' i przeżywa długą gehennę
obozów koncentracyjnych.

W lipcu 1945 roku wstąpił do

Polskiej Partii Robotniczej, w la
tach 1945—46 z ramienia partii jest
radnym miejskim. W 1M7 roku or
ganizuje i przewodniczy komisji
do spraw papieru, w 1949 — na

polecenie KC PZPR zostaje wice
prezesem Spółdzielni Wydawni- p
czej „Książka i Wiedza” w War- |

szawie, zaś w marcu 1952 roku —

naczelnym dyrektorem Domu

Książki. 1 stycznia 1953 dr Słapa
wraca do Krakowa i organizuje
Wydawnictwo Literackie. Jego fa
chowym umiejętnościom, do
świadczeniu i taktowi zawdzięcza
ta krakowska placówka wydawni
cza znaczenie ogólnopolskie. Ale
ksander Słapa charakteryzował
się niezwykłym wyczuciem po
trzeb czytelniczych. Prowadził e-

dycje bardzo wartościowe, odpo
wiadające aktualnemu zamówie
niu. Był człowiekiem ogromnie
wymagającym przede wszystkim
wobec samego siebie, a jego skro
mność nie pozwalała mu nigdy
mówić o ogromie pracy, jaką wło
żył w rozwój Wydawnictwa Lite
rackiego. Dr Słapa uznając wiel
kość znakomitych nazwisk literac
kich — opiekował się młodymi pi
sarzami; ludźmi „pierwszej książ
ki”. Wszyscy, którzy z nim współ
pracowali, jako podwładni mu re
daktorzy, recenzenci, pisarze,
dziennikarze zachowają we wdzię
cznej pamięci obraz tego czło
wieka, który tak bardzo zrósł się
z kulturą Krakowa — miasta je
go autentycznej miłości.

(Olg. Jędrz.)

W dniu 17 lipca 1964 r. zmarł w Krakowie

tow. dr Aleksander Słapa
dyrektor Wydawnictwa Literackiego w Krakowie,
długoletni zasłużony księgarz i wydawca, b. wiceprezes
Spółdzielni Wydawniczej „Książka 1 Wiedza” oraz

dyrektor naczelny „Domu Książki” w Warszawie,
b. członek PPR, członek Komitetu Wojewódzkiego
1 Komisji Kultury KW PZPR, honorowy członek Pol
skiego Towarzystwa Wydawców Książek, b. więzień
obozów koncentracyjnych w Oświęcimiu, Natzweiller

i Flossenburg.
odznaczony Sztandarem Pracy II klasy, Krzyżem Ofi
cerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem
Zasługi, Medalem X-lecia Polski Ludowej 1 Złotą

Odznaką m. Krakowa.
W Zmarłym tracimy wzorowego członka partii, o-

flamego działacza społecznego i cenionego wydawcę,
który poświęcił swe siły, energię i serce sprawie kul
tury polskiej. Tracimy w Nim człowieka niepospoli
tych zalet i prawego charakteru, oddanego bez reszty
szczytnym ideałom socjalizmu.

Cześć Jego pamięci!
KOMITET WOJEWÓDZKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
W KRAKOWIE

S

Dnia 17 lipca 1964 r. zmarł w Krakowie
nestor wydawców polskich

dr Aleksander Słapa
były członek KPP. PPR — członek PZPR, b. więzień

hitlerowskich obozów koncentracyjnych,
odznaczony Orderem Sztandaru Pracy II klasy, Krzy
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym

Krzyżem Zasługi i Medalem X-lecia PRL.

Niestrudzony, w ciągu 50 lat działacz wydawniczy
i księgarski, torował drogę najszerszemu upowszech
nieniu książki rewolucyjnej i postępowej. Założyciel
i dyrektor Wydawnictwa Literackiego w Krakowie,
dobrze zasłużył się polskiemu ruchowi wydawniczemu
i kulturze Polski Ludowej.

MINISTER KULTURY 1 SZTUKI

NRF ma szczęście do skandali i
to nie byle jakich. Są wśród nich ta
kie, które w sposób oczywisty od
słaniają znane nam z przeszłości
tendencje: brutalność, tępy dryl, za
borczość, agresywność.

Nie dalej jak w czerwcu w Ham
burgu odbył się proces „Czarnego
Gangu1’ w dzielnicy rozrywkowej
St. Pauli. Stojący na czele gangu
boss Paweł Mueller, zwany „Pa
wełkiem’’ oraz jego wspólnicy o-

skarżeni zostali o rabunek, wymu
szanie, ciężkie obrażenia ciała, tor
turowanie z wyszukanym okrucień
stwem swych ofiar, sutenerstwo, o-

szustwo, rozbój, wszystko czym po
za morderstwem zajmuje się ko
deks karny. Przestępczy gang pro
sperował bezkarnie przez szereg lat
stosując bezmiar okrucieństwa w

stosunku do swych ofiar.
To była jedna z afer obyczajo

wych. Podobne, choć bardziej wy
rafinowane tortury stosowano także
w bańskiej Bundeswehrze.

Niemiecka Republika Federalna
rozpoczęła tworzenie swych sił zbroj
nych już w 1950 roku. Dopiero je
dnak 20 stycznia 1956 roku ówczes
ny kanclerz NRF Konrad Ade-
nauer pozdrowił w koszarach Au-
derwach pierwszych 1500 żołnie
rzy Bundeswehry. Obecnie po 8 la
tach Bundeswehra liczy łącznie 4.00
tys. żołnierzy. Z tej liczby 294 tys.
stanowią odbywający obowiązkową
służbę wojskową, 86 tys. — podofi
cerowie zawodowi, a 20 tys. zawodo
wi oficerowie.

Sity lądowe NRF liczą 253 tys.
żołnierzy. Wliczając ostatnią, dwu
nastą dywizję jeszcze nie przeka
zaną oficjalnie pod dowództwo
NATO, siły lądowe NRF składają się
z 3 korpusów armijnych to skła
dzie 12 dywizji, w tym 3 dywizje
pancerne, 7 zmechanizowanych, 1
powietrzno - desantowa i 1 piecho
ty górskiej. Każda dywizja dyspo

nuje dywizjonem wyrzutni pocis
ków rakietowych typu „Honest
John” oraz dywizjonem haubic 203,2
mm.

Dotychczas Bundeswehra nie po
siadała broni atomowej. Tym nie
mniej należy zwrócić uwagę, iż dy
sponuje rakietami nośnymi zdolny
mi do przenoszenia głowic atomo
wych. Bundeswehra jest więc w za
sadzie w każdej chwili gotowa do
posłużenia się nimi, skoro tylko —

np. w wypadku ewentualnego wy
buchu konfliktu zbrojnego — atlan
tyccy sojusznicy głowic tych jej u-

dzielą.

giem, rekrut Gerd Trimbom stra
cił przytomność i nie odzyskawszy
jej po tygodniu zmarł.

Te i temu podobne przejawy na
wiązywania do metod szkolenia sto
sowanych za Wilhelma II, czy też
za czasów Hitlera, pozwoliły admi
rałowi Heye na stwierdzenie, że
Bundeswehra zaczyna stawać się
państwem w państwie. Oznacza to

już nie tylko szkodliwą izolację od
społeczeństwa, ale i wychowywanie
żołnierzy w barbarzyństwie i bru
talności. Oznacza to także, że po
wstała organizacja, która przestoje
się już liczyć z rządem, zaczyna pro-

Felietoa

leutońskie werble

grzmią w NRF
Według opublikowanego raportu

pełnomocnika Bundestagu do spraw
wojskowych, admirała Heye w o-

statnich latach na tym właśnie
gruncie w tej armii miały miejsce
skandaliczne wypadki. Bici byli i
maltretowani przez oficerów i pod
oficerów żołnierze. W kilku wy
padkach wydawano bezmyślne roz
kazy i brutalne żądanie ich wyko
nania spowodowało śmierć kilku lu
dzi. (M. in. w listopadzie 1960 r.

dwu żołnierzy na rozkaz podoficera
Józefa Hubera „lotnik — bryj się”
zostało zmuszonych do skoczenia w

.10 m głęboki wąwóz, gdzie ponie
śli śmierć).

W sierpniu 1963 r. w Nagold po
piętnastckilcmetrowych marszach

ćwiczebnych połączonych z b'e-

wadzić samodzielną politykę. Jaką?
Naturalnie pogłębiającą tendencje
wojenne. Jest rzeczą jasną, że taki
nowotwór nie rozwinął się w NRF
przypadkowo. Wychowali go ha wła
snej piersi odwetowi politycy, —

współpracownicy Adenauera i god
ni chyba spadkobiercy odwetowych
idei III Rzeszy.

NRF od początku swego istnienia
wysuwała roszczenia odwetowe. Stąd
też i troska o armię i jej rozbu
dowę. NRF jedyny to partner w

NATO, który zrobił dla rozbudowy
sił zbrojnych grubo więcej niż odeń
żądano.

Bezczelność odwetowców przy
biera na sile i program odwetu po-
zostaje nadal programem urzędo
wym, mieszczącym się całkowicie

w klimacie teutońskich tradycji.
Właśnie w okresie przyjazdu do
Bonn gen. de Gaulle’a specjalny
biuletyn rządu NRF zamieścił ar
tykuł pt. „Rejony za Odrą i Ny
są". Nic nie ma nowego to tezach
tego artykułu. Znamy je — nieste
ty — od dawna. Dla Bonn „Drang
nach Osten”, brutalna germanizacja
prapolskich ziem to tylko „stop
niowi i pokojowe przyjmowanie
niemieckiej kultury”. Ubrany w ow
czą skórę boński wilk wysuwa sta
re żądanie granic z 1937 r.

Minister Seebohm natomiast do
maga się wzorem hitlerowskich po
przedników rozbioru Czechosłowacji.
Skarcił go za to kanclerz Erhard
nie dlatego, aby potępiał taką ideę,
lecz dlatego, że czas i miejsce nie
były odpowiednie.

Od tego klimatu pruskiej brutal
nej zaborczości odbija głos syna To
masza Manna — historyka Golo
Manr.a. On to 12 czerwca zamieścił
w tygodniku „Stern” artykuł pt,
„Zawrzeć pokój z Polską". Golo
Mann, nawołując do wyciągnięcia
doświadczeń z historii dwu wojen
światowych stwierdza, że Niemcy
nie mogą powoływać się na prawo
samostanowienia narodów. Depcząc
przecież wszystkie prawa podeptali
i to. Podejmując hazardową grę o

podbój Europy, grę tę Niemcy prze
grały i dzisiaj muszą ponosić kon
sekwencje.

Golo Mann ostrzega Niemcy
przed agitacją przeciw granicy na

Odrze i Nysie i przed rozpętywa
niem rewizjonistycznych i wojen
nych nastrojów. „Nie byliśmy zado
woleni z pięknej, wielkiej Rzeszy
w roku 1914 i otrzymaliśmy grani
ce z roku 1937. Nie byliśmy zado
woleni z granic z roku 1937 i otrzy
maliśmy granice z roku 1945. Gdzie
przebiegać będą następnym razem

granice Niemiec?”
Oby takie trzeźwe głosy rozlega

ły się w NRF częściej...
MARIAN SKARBEK

Spartakiada w lekkiejatieiyce
W piątek przed południem,

w drugim dniu Ogólnopol
skiej Spartakiady Lekkoatle
tycznej rozgrywano na sta
dionie warszawskiej Legii e-

liminacje. W rzucie miotem
najlepszy rezultat osiągnął
Tadeusz Rut — 64,28 wy
przedzając Smolińskiego 60,39
oraz rekordzistę Polski Ciep
łego — 59,83. Dwunastu za
wodników uzyskało wyniki
powyżej 54 m, kwalifikując
się do finału. W rzucie osz
czepem kobiet najlepiej wy
padła Urszula Figwerówna —

47,47; zdecydowanie wy
przedzając swoje młodsze
rywalki. Jedenaście zawod
niczek miało rezultaty po

wyżej 40 m. Na dobrym po
ziomie stały przedbiegi 80 m

ppł. Piątkowska osiągnęła 10,9,
Krzyżańska 11,0, Bednarków-
na'10,9 oraz Ciepła 11,1. Re
welacją biegu półfinałowego
na .200 m kobiet była 18-letnia
zawodniczka z Białegostoku
Kurstakówna, która w swojej
serii zajęła pierwsze miejsce.
Drugi półfinał wygrała Gó
recka. Na dystansie 40 m ppł.
musiano przeprowadzić 9
przedbiegów ze względu na

dużą ilość zawodników. Po
ziom tej konkurencji był jed
nak słaby. Najlepszy rezultat
w eliminacjach uzyskał Mar-
tinek —. 53,9. Faworyt zawo
dów — Gierajewski był pier
wszy w swoim przedbiegu z

czasem 55,3.
W kilku konkurencjach ko

misja sędziowska nie podała
wyników ze względu na poka
źną ilość protestów.

A oto wyniki finałowych wie
czornych konkurencji:

SKOK W DAL: 1. Stalmach

(Górnik Zabrze) — 7.69, 2. Gawron

(Włókniarz Sosnowiec) 7.51, 3.
Tołłoczko (AZS Wrocław) — 7.49,
4. Majchrowicz (AZS Poznań) —

Spartakiada 20-lecia

w'pływaniu
W piątek na pływalni szczeciń

skiej Pogoni rozpoczęła się trze
cia ogólnopolska spartakiada 20-
lecla w pływaniu. Pierwszy dzień
zawodów przyniósł dwa nowe re
kordy Polski w konkurencji ko
biet. Ustanowiły je pływaczki
warszawskiej Legii — Czerwińska
i Cedro. Pierwsza przepłynęła 200

ni st. klas. 3.00,9, a druga zwycię
żyła na 100 m st. mot. uzyskując
rekordowy czas 1.14,6.

7.48, 5. Plenkiewlcz (AZS Warsza-

7.35, 6, Ludwiczak (Startwa) —

Łódź) — 7.30.
110 M PPŁ.: 1. Bugala (Warsza

wianka) — 14,5, 2. Kołodziejczyk
(Cracoyia) — 14,5, 3. Martlnek

(Warta Poznań) — 14,6, 4. Kule-

szyński (Hutnik Nowa Huta) —

14,6,
RZUT MŁOTEM: 1. Rut (Legi:

Warszawa) — 66,92, 2. Smolińsk

(Legia Warszawa) - 65,13, 3. Cle

ply (Zawisza Bydgoszcz) - 64,98
200 m KOBIET: 1. Górecka (Gór.

nik Zabrze) — 24,2, 2. Kolejwi
(Gwardia Warszawa) - 24,9, I
Kurstak (Jagiellonie. Białystok) «

25.1,
60 M PPŁ.: 1) Ciepła (Zawisza

Bydgoszcz) — 10,8, 2) Piątkowska
(Legia Warszawa) — 10,9, 3) Krzy-
żańska (LZS Mazowsze) — 11,0

RZUT OSZCZEPEM KOBIET: 1)
Tarkowska (ŁKS Łódź) — 30,54
(rekord Polski juniorek) 2) Kraw<
cewicz (AZS Wrocław) — 48,60, 3)
FigWer (AZS Kraków) — 46,56,

WYŚCIG KOLARSKI

Tak jak informowaliśmy,
w dniu 22 lipca na wielu sta
dionach i obiektach sporto
wych miasta i województwa
odbędzie się szereg imprez
sportowych. M. in. wyścig
kolarski na trasie Nowa Hu
ta — Słomniki — Nowa Huta.
Impreza wystartuje ze sta
dionu na Suchych Stawach a

jej organizatorem jest Klub
Sportowy Hutnik.

Ponadto w Nowej Hucie o

godz. 17.30 odbędzie się mecz

piłki nożnej pomiędzy KS
Górnik Radlin a KS Hutnik.

Gratulujemy...
Znany działacz związko

wy przewodniczący Rady
Sportu i Turystyki przy
Wojewódzkiej Komisji
Związków Zawodowych w

Krakowie JAN KREJCZA
został odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Od
rodzenia Polski.

To wysokie odznaczenie
zostało przyznane tow.

Krejczy w uznaniu jego
zasług w dziele upowszech
nienia sportu i turystyki w

woj. krakowskim.
„Gazeta Krakowska” gra

tuluje serdecznie wyróż
nienia.

24 Jjpca na tatrzańskich trasach

Dziennikarze w rali zawodników
Po raz trzeci dziennikarze

piszący na tematy sportu mo
torowego i sami jeżdżący na

motocyklach wyznaczyli so
bie spotkanie na tatrzańskich
trasach. III Międzynarodowy
Motocyklowy Rajd Dzienni
karzy odbędzie się w Zako
panem w dniu 24 lipca a wiięc
w okresie Międzynarodowego
Rajdu Tatrzańskiego. Protek
torat nad imprezą objął I se
kretarz KW PZPR w Krako
wie tow. Lucjan Motyka.

Organizatorem rajdu Jest Klub

Motorowy Dziennikarzy działają
cy przy SDP w Krakowie. W tej
chwili trwają ostatnie prace or
ganizacyjne. Komandorem impre
zy będzie nasz kolega po piórze
red. Jerzy Lipowski.

Zgłoszenia do rajdu napływają,
z całego kraju 1 z zagranicy. Ak
tualnie na liście figurują nazwis
ka kolegów z Lublina Jurkow
skiego, Wnuka, Mazurka 1 Spól-
nickiego (zwycięzca II Rajdu).
Koledzy z Lublina startować bę
dą na motocyklach WFM 125. Po
nadto zgłosili się Iwaszkiewicz 1

Lasota z „Głosu Pracy”, Doma
niewski ze „Świata”, Kostrzyco z

Telewizji, Kupczyk z „Motoru”,
Wróbel z PAP Szczecin.

Najliczniejszą ekipę Stanowią o-

czywiście krakowianie. Udział

swój . zapowiedzieli: Starowicz,
Toiiński, Książek, Zabrzeski i Ko
walski z „Tempa", Wójclkiewics
z Telewizji, Frandofert z „Echa”,
Dzlolt z „Dziennika Polskiego” o_
raz Podkowa i Malinowski z „Ga
zety Krakowskiej”.

Rajd Jak się rzeklo Jest między
narodowy a zatem na Starcie na
szej imprezy zobaczymy obok Po
laków, Włochów, dziennikarzy z

NRD i Czechosłowacji.
Trasa Imprezy wynosi 80 km w

czym 1/3 stanowią odcinki tereno
we. Zawodnicy startować będą
na motocyklach produkcji krajo

wej, których dostarczają organi
zatorowi fabryki. Dziennikarze

będą więc wypróbowywać jakość
1 sprawność maszyn. Do dyspozy
cji zawodników pozostawione tos

staną: „Komary”, WFM 125, „O*
sy 175”, SHL 175 i Junaki 850.

Podczas zawodów prowadzoną
będzie klasyfikacja ogólna, dru
żynowa 1 klasyfikacja w poszcze
gólnych klasach. Zwycięzcy o

trzymają nagrody a najlepsze ze»-

poly puchary, które ufundowan*

zostały przez przewodniczącego
GKKF1T Włodzimierza Beczka,
redakcje: . „Gazety Krakowskiej”
i „Kuriera Polskiego”. ,

B kilku wierszach
’

Piłkarze Góralka Zabrze prze
bywający na zgrupowaniu W

Bułgarii rozegrali w Warnie mee«

towarzyski z tamtejszym Sparta-
kłem. Wygrali Polacy 4:L

*

Międzynarodowa Federacja Ko
szykówki zadecydowała óstateca-
nie, że przyszłe mistrzostwa Eu
ropy w koszykówce męskie] od*

będą się w dniach od 14 do 27

maja w Moskwie 1 Tbilisi

❖
Sławny angielski kierowca Do

nald Campbell ustanowił nowy,
światowy rekord szybkości na

samochodzie. Anglik uzyskał
przeciętną szybkość 649 km na

godzinę. Poprzedni rekord naloł
żal również do tego samego za
wodnika J wynosił 635 km.

*

Radziecki clężarowleo Łopatkbś
startujący w wadze lekkiej tj-
zyskał wynik 422,5 kg w trójbo
ju. Jest to wynik lepszy o 0,5 k<
od oficjalnego rekordu świata
Polaka Zielińskiego. Jednak aż *

7,5 kg gorsz/ od niezatwierdzone-

go Jeszcze wyniku jaki osiągną]
Polak Baszanowski na Spartakia
dzie 20-lecla PRL w Białymstoku.

Najlepsi crossowcy
startować Ma w Kielcach

Motocrcssowe Mistrzostwa Świa
ta organizowane w Kielcach W
r. 1963 cieszyły się olbrzymim za
interesowaniem władz, instytucji
i organizacji, których pomoc po
zwoliła postawić imprezę na wy
sokim poziomie. Organizator z

niepokojem oczekiwał pierwszych
reakcji w roku bieżącym. Okaza
ło się jednak, że zainteresowanie
nie tylko nie zmalało lecz przeci
wnie — pomoc ze strony KW 1

KM Partii, Rady Narodowej, sze
regu instytucji i organizacji bę
dzie jeszcze większa. Daje tó du
żo satysfakcji organizatorom i

pozwala pracować z wielkim za
pałem.

Uroczystość otwarcia zawodów,
które odbędą się w dniu 28 VII

będzie połączona z otwarciem

przez przewodniczącego GKKFiT
tow. Wł. Reczka nowej, pięknej
hali widowiskowo-sportowej w

Kielcach, mieszczącej 2.591) wi
dzów. W hali tej mieścić się bę
dą: baza i biura moiocrossu.

Organizator otrzymał już wstęp
ne zgłoszenia zawodników, zagra
nicznych.

V.r klasie 2:o do biegu mistrzow
skiego zgłasza się 26 zawodników

zagranicznych: Torsten Hallman I

Jan Johansson (Szw’ec,ia), Dawid
Bickers 1 John Griffithe (Anglia),
Gerry Scarlett (Irlandia), Grigo-
riew, Arbekow, Dinaburg i

Dra.ngs (ZSRR), Gester Ulrich 1
Max Morf (Szwajcaria), Arne
Nielsen (Dania), Fritz Sandner

(NRF), Pierre Bolliet (Francja),
R. i F. Selling (Holandia), Sica
Antonio i Angelin! Lanfrance

(Włochy), Pentti Kalteva, Osmo

Kiukkonen, Jaakko Lehinuskoskl
i Iryki Storm (Finlandia), Glin-
ter Blasig i Dieter Miiller (NRD),
Kurt. Statzingcr i Herbert Hubel

(Austria).
W klasie 500 ■— 22 zawodników

zagranicznych: Sokołow, Kadusz-

kin, Kalkiś, Lebiediew (ZSRR),
Bent Arens, Kaj Willems, Mogens
Pedersen (Dania), Bob Walpole i
Kelvln Franks (Australia), Roman

Brinda, Alfred Benzcak i Ilans

Gundacker (Austria), Courajod
Albert, Langel Jacąues — (Szwaj
caria), Br. Dirkx i J. Heyboer
(Holandia), Lalo Longo i Eugenio
Canowa (Wiochy), Heinz Krech,
Gerhard Uhlenbrock i Bernd
Kummanitzki (NRD), G. Ronsko-
ski (NRF>
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B
rązownicy nie mają
tu nic do roboty.
Huta im. Lenina
jest chyba zaprze
czeniem brązowni-
ctwa, chociaż okrą

głe święto 10 lat produkcji
i 15 lat budowy przypada
jące właśnie teraz mogłoby
niejako przesłonić dymem
osiągnięć proste, szare fak
ty. Wiadomo przecież, że

słynny spust surówki z

wielkiego pieca, inauguru
jący produkcję hutniczą —

nie udał się w przewidzia-

cy budowlano-montażowi.
Okres pierwszych lat budo
wy utkwił każdemu z nas

w pamięci jako czas soli
darności i braterstwa
Ws lominamy dzisiaj czyn
mistrza Warunka, który
wskoczył do osypującego

przecież żywym organiz
mem nie tylko dlatego, że

daje krajowi olbrzymią
produkcję 2.400 tys. ton
stali rocznie. Ale również
dlatego, że kombinat ulega
rozbudowie, że nadal potę
żna fabryka stoi przed sze-

człowiek po prostu się gubi.
Ale oni się nie gubią.
Wszystko jest wyliczone,
przewidziane i warto się
nawet pokłócić o ten czy
inny kocioł, o takie czy in
ne przewody, by potem
wszystko grało. Przepra-

HUTA im. LENINA
nym terminie. Wszyscy o-

czywiście zrobili uroczyste
miny, wydano rozkazy za-

dmuchania pieca i poszli
na przyjęcie. Dopiero kilka
godzin po tej uroczystości
piec zadmuchano i nastąpił
normalny wytop żelaza.
Nieco starsi stażem praco
wnicy Huty im. Lenina
wiedzą o tym i opowiada
ją w formie żartobliwej a-

negdoty. Ale spróbujcie
powiedzieć coś lekceważąco
o hutnictwie — nawet cień
takiej uwagi wywołuje na
tychmiastową reakcję w

postaci normalnego o-

burzenia. Huta wykształci
ła w ludziach poczucie du
my zawodowej przy rów
noczesnym poczuciu rze
czywistości. Dlatego jeśli w

Nowej Hucie — w dzielnicy
czy kombinacie — organi
zuje się jakąś akademię, u-

roczyste spotkanie, ludzie
demonstracyjnie podkreś
lają odświętność takich
chwil ubiorem, zachowa
niem pod warunkiem oczy
wiście, że będzie to uroczy
stość przylegająca do isto
ty osiągnięć dzielnicy czy
kombinatu. I z tego też po
wodu nasze uwagi jubileu
szowe mają rację bytu
właśnie w sumie pracy
20 tysięcy ludzi, w sumie
osobistych osiągnięć każde
go ze stu tysięcy mieszkań
ców Nowej Huty. I czy to

będzie ławeczka w ogródku
jordanowskim, czy budowa
konwertorowni — obydwa
fakty mają swoje źródło
w decyzjach podjętych
przed 18 laty o budowie
Huty im. Lenina.

A jakże — pamiętamy
ten okres gorączkowych
prac przed uruchomieniem
wielkiego pieca. Specjalne
rozporządzenia
rządu powołują
nika i zastępcę
chu pierwszego
dowy Huty im. Lenina. Po-
wstają grupy rozruchowe
branżowe: elektrycy prze
kazują pracę montażystom
urządzeń ciężkich, monta
żyści współpracują z mura
rzami, malarze depczą po
piętach montażystom kon
strukcji stalowych. Boha
terstwo? Wytrzymałość? I

jedno, i drugie. Ludzie nie
schodzili ze- stanowisk ro
boczych po kilkanaście go
dzin. A przecież wiadomo,
że jeśli mowa jest o boha
terstwie przy rozruchu, to
o wiele cenniejszym skar
bem okazać się musi póź
niejsza wytrwałość w co
dziennej, żmudnej pracy.
Te naczynia połączone —

wyrównały się. Hutnicy,
którzy uczyli się zawodu w

Hucie „Pokój”, „Stalowa
Wola”, którzy jeździli do
„Zaporożstalu” okazali się
godni tych wielkich wysił
ków, jakie ponieśli robotnl-

Prezydium
pełnomoc-
dla rozru-

etapu bu-

PRZECIWKO
LEGENDOM
wykopu i uratował odsię

niechybnej — strasznej —

śmierci robotników, którzy
nie zauważyli katastrofy.
Wspominamy brygady be
toniarzy, którzy „ciągnęli”
robotę przez 20 godzin, by
nie przerwać ciągu betono
wania...

I stoi to wszystko na

podmogilskich polach.
Ciężkie pomruki maszyn,
gwizd lokomotyw, sycze-

reglem nierozwiązanych
jeszcze problemów inwes
tycyjnych. Rzadko dzien
nikarze zapraszani są na

posiedzenia kierownictw
resortu — dlatego też osta
tnie moje uczestnictwo w

posiedzeniu kolegium Mini
sterstwa Przemysłu Cięż
kiego w Nowej Hucie sta
nowiło nie lada przeżycie.
Przy zielonym stole mini
ster, wiceministrowie, dy

nie pary są zewnętrznymi
oznakami tego, co tam się
w tych olbrzymich halach,
kadziach, wlewnicach, pie
cach, walcarkach dzieje.
Przed siedmiu laty ekspert
radziecki inż. Jełsakow
powiedział mi:

Macie doskonały mate
riał ludzki. Wasi robotnicy
są niezwykle inteligentni i
naprawdę nie tracą czasu
w okresie kilkutygodnio
wych praktyk w naszych
hutach. Tę walcarkę obej
mą we władanie robotnicy
o solidnych kwalifikacjach.

A Huta im. Lenina jest

rektorzy departamentów,
kierownictwo Huty im. Le
nina dyskutują o stalowni
konwertorowej. To urzą
dzenie hutnicze skróci pro
ces wytopu stali i musi w

decydującym stopniu wpły
nąć na bilans tego ważnego
surowca w Polsce. Waga
tych przedsięwzięć jest tak
olbrzymia, że notując za
wrotne zupełnie liczby do
datkowej produkcji — 300
tys. ton z nowego konwer
tora, konieczności zakwate
rowania 3.000 nowych ro
botników, przygotowania
zaplecza socjalnego —

Z notatnika A. Wasilewskiego

Płynie Wisła płynie,
po polskiej krainie,

zobaczyła ciuchcię
pewnie nurt strój zwinie...!

szam bardzo, iż mówię o

kłótniach przy takim skła
dzie konferencji — ale
może właśnie tutaj w No
wej Hucie prawem prze
ciwdziałania brązownictwu
i takie określenie pasuje?

Popełniłem jeden błąd —

kilka wierszy przedtem po
wiedziałem, że Huta produ
kuje 2.400 tys. ton stali ro
cznie. Tak nie jest, rok 1964
przyniesie z naszego kra-
.kowskiego kombinatu 2.500
tys. ton stali. 100 tys. ton

postanowili wyprodukować
dodatkowo robotnicy no
wohuccy. Kiedy na posie
dzeniu Konferencji Samo
rządu Robotniczego padło
to zobowiązanie wielu lu
dzi kręciło głowami. Dzi
siaj na kilka dni przed ju
bileuszem, stalownicy dali
dodatkową produkcję 70
tys. ton, być może zobowią
zanie zostanie przekroczo
ne. Jak to się dzieje, że

pierwszy wytaniacz pieca
martenowskiego nr 10 Ma
rian Maronka, mistrz zmia
nowy stalowni Czesław O-
pach, inż. Janusz Razowski
i dziesiątki innych

pracowników stalowni są w

stanie dawać tę dodatkową
produkcję? Powodów jest
wiele, m. in. stalownia tak
dysponuje premiami, że do
datkowy zarobek otrzymu
je się za szybszy wytop, a

za opóźnienie płaci się ka
rę. Jednakże nie tutaj wi
dzę źródło owych osiągnięć.
Tkwi ono w opanowaniu
„rzemiosła” hutniczego z

przekonaniem, że można o-

panować lepiej proces
technologiczny. A przecież
był taki czas, kiedy ci lu
dzie przychodził pod ist
niejącą już bramę kombi
natu i dziwili się określe
niu „garowy”. Co to znaczy
garowy, miesza w garnku,
czy co?

Huta im. Lenina jest nie
jako centralnym
miejscem młodo ś-
c i wielu ludzi. Dlaczegoż-
bym dzisiaj nie miał napi
sać tych kilku słów o na
szych pierwszych czynach
majowych, lipcowych, kie
dy Andrzej Wójcik uczył
się czytać i pisać w roku
1952, a dzisiaj jest techni
kiem budowlanym, kiedy
Marian Brandys uganiał po
mogilskich polach na cięż
kim 500-centymetrowym
NSU zbierając materiał do
„Początku opowieści”, kie
dy na spotkaniu z Macie
jem Słomczyńskim połowa
52 brygady SP spała zmę
czona betonowaniem stro
pów na obiekcie 62 do go
dziny wpół do drugiej w

nocy, kiedy zdenerwowany
żołnierz KBW odprowadzał
mnie i fotoreportera naszej
redakcji, na posterunek mi
licji, gdzie nas trzymano 24
godziny w areszcie za

„spoglądanie na kombinat
z kopca Wandy”. Jakiż to

wtedy był kombinat! Czte
ry płoty na krzyż i 40 bul
dożerów, które tonęły w

mazi mogilskich pól. Dla-
czegóżbym dzisiaj nie miał
wspomnieć tego wzrusze
nia, gdy przyszedłszy po
raz pierwszy pod nowo

zbudowany blok na osie
dlu A-l usłyszałem jak żo
na pierwszego inżyniera
grała na pianinie — no, o-

czywiście! — Chopina, jak
otwarty w 1955 r. Teatr
Ludowy rozpoczął swą
działalność „Krakowiaka

mi i góralami”, którzy w

sztuce czy śpiewogrze Bo
gusławskiego bili się po
pyskach tak samo, jak w

restauracji „Gigant”, gdzie

działaczki Ligi Kobiet za
wracały do domu niesta
rannie ubranych robotni
ków, jak na festynie urzą
dzonym przez redakcję
„Gazety Krakowskiej” w

1953 r. na osiedlu A-O
śpiewał Kotarba przy a-

kompaniamencie wykony
wanym na zdezelowanym
pianinie, a potem wszyscy
na placu razem nucili „O
sole mio”?

Czy wypada o tym pisać
na jubileusz? Chyba tak.
Bo przecież wyrosło coś
potężnego pod Krakowem
nie dlatego, że wynaleziono
jakieś piękne słowa, wiel
kie oderwane pojęcia. A
dlatego, że te tysiące ludzi,
wyszłych z nędznych opłot
ków wiejskich uznało te
wielkie plany i potężne
koncepcje za swój własny,
indywidualny interes. I
chyba to antybrązow-
nicze znaczenie Huty iin.
Lenina pozwala nam dzi
siaj pisać zarówno o legen
darnym „Gigancie” — re
stauracji jak i nielegendar-
nym gigancie polskiej me
talurgii.

Olgierd JĘDRZEJCZYK

r.

ZACZĘŁO SIĘ PRZED

CZTEREMA LATY

Podorywkl należą do pod
stawowego ogniwa pożniw
nej uprawy roli. Stosuje
się je w celu zabezpiecze
nia nagromadzonej w gle
bie wody oraz odwrócenia
1 przykrycia ścierni. Po
woduje to Jej szybki roz
kład 1 przyspiesza kiełkowa
nie nasion chwastów, któ
re niszczy się później od
powiednimi oprawkami.

Na zdjęciu: podorywka
ścierniska w PGR Rozan-
kowo.

CAF - fot. GUI

A więc już za niewiele

dni, bo w XX rocznicę PRL.

rozpoczną pracę pierwsze
Oddziały Mazowieckich Za
kładów Petrochemicznych
Rafineryjnych w Płocku.
Rusza budowa stanowiąca
milowy krok na drodze roz
budowy naszej wielkiej
mil.

Na zdjęciu: fragment
cka od strony Wisły,
to miasto dużo starsze od

Warszawy o bogatych tra
dycjach historycznych (do
kumenty z XIII wieku

stwierdzają, że osada War
szawa leży nad Wisłą, nie
daleko Płocka).

che-

Plo-

Jest

ZMODERNIZOWANY

PUSTELNIK

Oficjalna nazwa: Górka Zgo.
dy. Albo Górka św. Rocha.

Górkę porasta lasek. A w las
ku pod sosenkami mieszka

pustelnik. Żywy. Autentyczny.
Z brodą.

Pustelnik to nie zawód, lecz

funkcja. Pustelnik nie pracuje
lecz spełnia rolę.

Pustelnik demonstruje z du
mą składowe części swego u-

brania, wyszczególniając, co

ile kosztuje. Okrutny jest upa
dek pustelnika z Górki! Bi
blijnym pustelnikom wystar
czały korzonki ziół leśnych i

owoce. Późniejszych dobrzy
ludzie zaopatrywali w Chleb
i wodę. Dzisiejszy zmodyfiko
wany pustelnik sam musi się o

spyżę starać. Ma nierzadkie

(chociaż wstydliwe kontakty)
ze sklepową i straganem. Ma
rzy (choć nie każdemu się do

Mamy pełnię lata i
wakacji. Z dala od
miast uwijają się z

aparatami tysiące fo-
toamatorów polujący
za oryginalnymi mo
tywami, pamiątkowy
mi zdjęciami. Uros-

potem z tego
które są po-
do dumy. Je-
z głównych
popełnianych

fotoamatorów
„przegadanie”

W kilka lat później był w Cariboo. Chyba to
tam połknął robaka złota, bo przemierzył cale
Cariboo aż do Dawson City podczas klondi-

nfzofeaog tapjs.a-ązłota w latach dziewięćdzie
siątych. — Potrząsnął głową. - Musiał być
twardy gość.

— A tamten drugi? — spytałem.
— Pierre? — odrzekł szybko. — Pierre był

całkiem inny; człowiek puszczy, traper. Dlatego
właśnie to jest takie dziwne.

Nie powiedział nic więcej, więc zapytałem go,
skąd to wszystko wie.

— To jest w książce Dumaine’a, prawda?
— Nie, oczywiście, że nie. Dumaine miał sklep

w małym mieście w Ontario. Nie rozumiał pusz
czy, więc nigdy nie zadał sobie trudu, żeby za
nalizować cechy osobowości tych dwóch ludzi.
Jego książka jest nudną inwentaryzacją codzien
nych utrapień człowieka, którego żona namówiła
na wyprawę przekraczającą jego możliwości.

— To skąd pan wie o moim dziadku? — zapy
tałem, a on spojrzał na mnie.

— Głównie z wycinków z gazet. Miałem ko

CAF fot. Langda nasz magazyhik
SOBOTNI

tego przyzna) o kiełbasie.
Gdzież jesteście prawdziwi,
świątobliwi pustelnicy?

„Polityka”

UROCZO NIEPUNKTUALNI

Niektórzy traktują niepunk.
tualność jako indywidualny
przywilej. Łatwiej ją wyba.
czyó ludziom poczytanym za

wybitnych, aczkolwiek ci wła
śnie zazwyczaj >ą bardziej
punktualni od Innych.

— Ale bywają też ludzie nie.

punktualni, a zarazem dopra
wdy pełni uroku, fantazji,
■zlachetnoici?

— Tak je«t, niektórzy są u-

roczo nlepunktualni, tylko o-

ni w ścisłym znaczeniu tego
słowa nlepunktualni nie są,

bo z góry wiemy, że się nie

zjawią o umówionej porze i

przyjmujemy » zastrzeżeniem

wyznaczoną godzinę.
TyiJa

ną
zbiory,
wodem
dnym
błędów
przez
jest
zdjęć, czyli chwyta
nie zbyt wielu szcze
gółów. W rezultacie
zdjęcia takie nic nie
mówią. Dzisiaj repro
dukujemy zdjęcie bę
dące zaprzeczeniem
.przegadania”. Wyko
nał je FERDYNAND
SOLOWSKI, — Kra.
ków Józefa Ponia
towskiego 47 m. 1. —

Zatytułowano je —

„bańka mydlana".
Autor wybrał jedy
nie głowę dziecka za
jętego czynnością tak
przyjemną w tym.
wieku i tak waka
cyjną. Skoncentrował
uwagę na samej
czynności, ale do
brze wystudiował o-

świetlenie. Gdyby na

tym zdjęciu były wi
doczne jakieś szcze
góły w postaci drzew,
domów itp. zdjęcie
straciłoby na wymo
wie.

o
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MILCZENIE-ZLOTEM

N
ad kierownicą wisi tabliczka z napisem „Podczas
jazdy zabrania się rozmów z kierowcą”. Ileż
razy ten zakaz jest łamany, lekceważony, po
prostu niedostrzegany. I pasażerowie i co gor
sze niektórzy kierowcy uważają go za wymysł
biurokraty. Napis swoją, a rozmowy w czasie

jazdy swoją drogą. Tak też postąpił Idzi Domrzała pro
wadząc żywiecki PKS. Wiózł 16 pasażerów, równocze
śnie wdając się w ożywioną rozmowę ze Stanisławą Plu
tą weryfikatorką PKS-u. Dziewczyna usiadła na masce

silnika i nie zważając na zwróconą jej przez konduktora
autobusu uwagę, nadal zabawiała kierowcę rozmową.

— Niech się pan konduktor nie martwi, ja jestem
panna, a kierowca kawaler więc możemy sobie poga
dać i pożartować, nie ma w tym nic złego...

O godzinie 19.05 pociąg osobowy relacji Sucha — Ży
wiec wyjechał ze stacji Jeleśnia. Zawiadomiony o tym
strażnik w miejscowości Mutne spuścił barierę na prze-
jeżdzie kolejowym i oczekiwał na przejazd pociągu. Na
gle — około godziny 19.10 — zobaczył nadjeżdżający
szosą z dużą szybkością autobus. Nie hamując przed
barierą uderzył w nią, złamał i wjechał na tory. W tym
momencie wypadł zza zakrętu pociąg.

W autobusie działy się dantejskie sceny. Zagadany kie
rowca nie zwrócił w ogóle uwagi na zamknięty prze
jazd. Otrzeźwił go dopie/o krzyk pasażerów. Ale było
już za późno. Krzyknął tylko — ratujcie się — i za mo
ment autobus uderzony przez nadjeżdżającą lokomoty
wę stoczył się z nasypu kolejowego.

Nim. nastąpiła katastrofa, konduktor i 2 pasażerów zdą
żyli jeszcze wyskoczyć przez uchylone drzwi. Resztę
poranionych i nieprzytomnych odwoziło pogotowie do szpi
tali. Elokwentny kierowca i weryfikatorka podpisali na

siebie wyrok śmierci. Ona zginęła na miejscu, on po
kilku dniach zmarl w szpitalu. Po 2 tygodniach zmarła
jeszcze jedna ofiara katastrofy — spowodowanej „zwykłą”
rozmową (!) — Maria Mizi.

Nie jedyna to zresztą katastrofa spowodowana lekko
myślnością. Ostatnio milicja prowadzi kilka śledztw
w podobnych sprawach. Niebłahą przyczyną tragedii,
okazuje się lekceważenie najprostszych przepisów. Dro
biazg może być przyczyną śmierci. Uważajmy na dro
biazgi. Nawet wówczas, gdy wydadzą się nam tak mało
godne uwagi jak napis — „Rozmowa z kierowcą podczas
jazdy wzbroniona”. W tym wypadku milczenie jest na
prawdę złotem. •

goś, kto mi je odszukiwał i przepisywał na ma
szynie. Może pan sobie wyobrazić, że w montre
alskich gazetach była tego cała masa. Pokazał
bym je panu, ale są w moim kufrze, a on jeszcze
jest w Dwieście Dziewięćdziesiątce.

— Ale dlaczego pan się tak tym intereso
wał? — zapytałem.

— Interesował? — popatrzał na mnie ze zdu
mieniem. — A jakże, u diabla, mogłem się tym
nie interesować? — Nagle na jego pobrużdżonej
twarzy pojawił się uśmiech. — Pan widać nie ro
zumie. Nie dlatego tu jestem, że lubię inżynie
rię. Nawet forsy mi nie potrzeba. Mam pięćdzie
siąt sześć lat i zarobiłem dosyć pieniędzy, żeby
ml starczyło do końca życia. — Obrócił się
1 sięgnął po rękawiczki. — Nie — dodał. — Sie
dzę tu, bo wgryzł się we mnie Labrador. — Za
śmiał się cicho do siebie, naciągając rękawicz
ki. — Tak, chyba jestem jedynym człowiekiem
na całej linii, który tu jest, bo go kocha. — Zno
wu mówił do siebie, i nagle doznałem wrażenia,
że robi to często. A potem spojrzał na mnie. —

Pan w ogóle coś wie o Labradorze? — zapytał.

OCENA
NADESŁANYCH

ZDJĘĆ
JOZEF BĄK Kra

ków, Mydlniki.
Na zdjęciach posta

cie są martwe, szty
wne i sztucznie się
uśmiechają. Widać
wyraźnie, że pozują.

ROMAN KASTEN-
ROŻYCKI - Zakopa
ne.

Grupa oddalających
się turystów w głąb
krajobrazu. Owszem,
to ładnie wygląda,
ale motyw bardzo o

klepany.

'Tl
O

O

— Mój ojciec miał dużo książek — odpar
łem. — Niektóre czytałem.

Kiwnął głową.
— No, to pan wie, że to wszystko jest kraj

dziewiczy, nie istniejący na mapie 1 nie tknięty
stopą białego człowieka, dopóki ludzie Hollinge-
ra nie zainteresowali się złożami rudy żelaznej
przy Burnt Creek. Psiakrew', przecież dopiero
cztery tysiące lat temu zaczęła ustępować ostat
nia epoka lodowa. Wtedy były tu same lodowce.
A zanim zaczęto powszechnie używać wodno-
płatowców do badań, zaledwie garstka białych
ludzi przeniknęła do wnętrza tego kraju. Kilka
prymitywnych map rzek, a reszta pusta, parę
takich książek jak ta Dumaine’a o podróżach
pieszo 1 czółnem — to wszystko, co wiedziano
o Labradorze. Dopiero w roku 1947 rząd rozpo
czął badania lotnicze. I pan mnie pyta, dlaczego
się interesuję wyprawą Fergusona. Jakże, u dia
bła, mógłbym się nie interesować, jeżeli mam

taki stosunek do tego kraju? — Potem dodał
nieomal z gniewem: — Pan tego nie rozumie.
I pewnie pan nie zrozumie nigdy. Nikt z tych*

których tu poznałem, nie czuje tego, co ja — ca
łego posępnego, okrutnego, trudnego piękna te-

go kraju. Tak samo jak morze czy góry, jego
pustka jest wyzwaniem, które sprowadza czło
wieka do właściwych wymiarów. Rozumie pan,
o co tni idzie? — Popatrzał na mnie wojowniczo

jak gdyby oczekując, że będę sńę z niego śmiał. —

Samoloty i kolej nie tknęły tego kraju — 1 pew
no nigdy go nie tkną. Tu jest dziko — tak dzi
ko i samotnie jak nigdzie na świecie. Czy pan
wierzy w Boga?

Raptowność tego pytania zaskoczyła mnie.
— No, wierzy pan?
— Nie bardzo się nad tym zastanawiałem <—■

bąknąłem.
— Tak. Ludzie nie zastanawiają się nad tym,

póki nagle nie odkryją jak potężna jest przyro
da. Zaczekaj pan, aż się znajdziesz tam, wpośród
ciszy drzew, a przenikliwe zimno zamrozi ci
wnętrzności.

(C. D. N.) — 87—
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SŁUCKIE
PASY

Były chyba. najsławniejszym dziełem bia
łoruskich, tkaczy, znanym w dawnych cza
sach i poza granicami dzięki swojemu wy
jątkowemu pięknu. Bowiem choć tkactwo
było specjalnością całej okolicy Mińska, Wi
tebska i Homla, najstarszym centrum sztuki

ludowej tego typu była Słutczyna — przed
mieście Słucka.

Słucki pas tkany byt — i jest nadal — na

jedwabnej osnowie z nitek srebrnych i zło
tych, robi też wrażenie jakby odlanego z me
talu. Tradycyjnie jest długi na 3—4 m, sze
roki zaś na 30—40 cm. Oba brzegi zdobią gir
landy z liści i kwiatów. Tło pasa przypomina
czasem łuskę rybią, czasem ma ornament

geometryczny lub roślinny. Końce zdobio
ne są specjalnie bogato: bukietami kwiatów
lub stylizowanymi drzewami, których dolne
obramowanie tworzy złota, srebrna lub
jedwabna frędzla. Oryginalność słuckiego
pasa na tym się nie urywa: najciekawszy
jest ich 2-, a nawet 4-stronny rysunek.
4-stronny pas słucki dzieli się z obu stron

na 2 różnobarwne połowy. Dzięki temu moż
na go było nakładać do 4 różnych w kolorze
strojów.

Dziś domowe tkactwo na Słutczynie istnie
je nadal, choć zastosowanie wyrobów jest
już nieco inne. Nikomu bowiem nie przyj
dzie do głowy w wieku XX okręcać się
3-metrowym złotym cudem. Cena wyrobów
jest także — jak każdego prawdziwego dzie
ła — wygórowana. Stąd pas słucki z elemen
tu ubioru „przekwalifikował" się na ele
ment dekoracyjny w reprezentacyjnych wnę
trzach.

Słuckie mistrzynie na własny użytek z pa
sów nie korzystają. Umiejętności gospodyni
stwierdza się na stołach ustawionych w cha
cie. Zwyczajem miejscowym pokrywa się je
kilkoma obrusami rozłożonymi tak, aby wi
doczny był kraj każdego z nich. One to sta
nowią bilet wizytowy tkackich umiejętności.

W
Anglia — kraj tradycji, w gorącym wieku XX nie zapomina o swych s!a-

rych przyzwyczajeniach. Nawet gdyby to były tak niecodzienne sprawy
jak... rządy duchów w starych zamkach.

Gwoli ścisłości dodać należy, że współczesne metody rejestracji i staty
styki wkradły się jednak także do ich królestwa. W uporządkowanym bo
wiem kraju nic nie może odbywać się żywiołowo, bez należytej ewidencji.
Dla ego zapewne oficjalny spis duchów wielkobrytyjtskich istnieje i cddaje
nieocenione przysługi zainteresowanym w diabelskich praktykach.

Niedawno właśnie naftowy miliarder angielski Paul Gatty skądinąd wła
ściciel ponurego zamczyska w Sattonplace miał drobne kłopo.y domowe:
cala służba jak jeden mąż wymówiła mu pracę. Jako motyw zgodnie po
dano, że nie da się pracować w domu, w k órym duchy przestawiają meble
i czynią diabelski rumor odbierający sen. Gatty zmartwiony nieco tą zbio
rową dymisją, zwrócił się o konsultację do specjalisty od spraw duchów

prosperującego w' Londynie, prosząc o wiążące wyjaśnienie sprawy.
Wszys.ko się zgadzało: zamek w Satton-place od 1777 r. widnieje w spe

cjalnym rejestrze duchów. Są one o tyle oryginalne, że niepokoją wyłącz
nie służbę, nie strasząc nigdy pana domu. Takie już są taktowne — przy
znać trzeba.

Dwuwiekowe zjawy wymagają szacunku tym bardziej gdy nie myślą
o dymisji. Lepiej więc mimo wszystko zmienić służbę — z którym to pro
zaicznym, choć niełatwym na Zachodzie problemem — mr. Gatty jakoś s’ę
upora, choćby dlatego, że wspierają go naftowe miliardy...
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km od Kairu, w pobliżu

piramidy Cheopsa jest ma
ła w.oska Abu-Rawasz, zew

nętrznie nie różniąca się niczym
od zwykłych egipskich osiedli. A

jednak Abu Rawasz znan£ jest
wielu naukowym i medycznym
p acówkom na świecie. Mieszkań
cy wsi bowiem zajmują się zwy
czajowo łapaniem jadów ‘.ty en

żmij i skorpionów eksportowa
nych stąd bezpośrednio za grani
cę.

Zwiedzanie tej okolicy n«e jest
zajęciem wskazanym dla ludzi o

słabych nerwach. Nawet dzieci

miejscowe bowiem, od lat 5 mniej
więcej, paradują z okręconymi
wokół szyi kobrami jak gdyby
były to stworzenia całkiem nie
winne i nadające się na żywe
naszyjniki.

2(0-osobowa wioska od lat 60
trudni się ową n ezwykle nie
bezpieczną profesią. Wtedy właś
nie po raz pierwszy miejscowy
wójt pomór! pewnemu Angliko
wi w polowaniu na żmije dla

nowego ZOO w G zeh. I tak już
zosta’0. ,,Rzemiosło” przeszło z

ojców na synów. Obecnie wieś

dysponuje siecią własnych agen
tów handlowych od Synaju do

Sallam. Dostawia także swój
„towar”... wojskom egipskim,
gdzie żmije potrzebne są do

treningu oddziałów specjalnych.
Głównym odbiorcą jednak — co

tydzień 200 sztuk — są uniwersy
tety i instytuty medyczne na

całym świecie.

Jedna żmija przynosi łowcy
3 szyling1, ministerstwo zdrowia
ZRA płaci za złapanego skorpio
na 3 szylingi. Z chwilą pojawię-

Dostawcy j:
groź aeg©:i

towara |
!;

f nia się radia 1 telewizji mlesz-
EGIiT kańcy Abu-Rawasz zyskali nowe j*■ | źródło dochodu: bardzo często u- ,

------------ dzielaję wywiadów...

'Andrzej
Woźniak

SPOTKANIA
Z TECHNIKĄ

Coś
Z... KUCHNI
Asumptem do dzisiejszego

felietonu była rozm.owa z

człowiekiem, który przez
długie lata pełnił funkcję —

można tak określić — na
czelnego kuchmistrza w Nie-
domickich Zakładach Celulo
zy. Jerzy Brutkowski, który
ostatnio ze względów zdro
wotnych objął inne stano
wisko, nie pracował bynaj
mniej w zakładowej stołów
ce. Kierował najważniej
szą w procesie otrzymy
wania celulozy operacją —

gotowania świerkowych ścin
ków. Inaczej mówiąc od nie
go właśnie zależała jakość
produktu. Na pozór problem
tego gotowania nie stanowi
żadnej tajemnicy, określają
go ściśle intrukcje technolo
giczne. Z drugiej jednak stro
ny właśnie w Niedomicach
długi czas, po przejściu na

6palanie siarki zamiast jak
dotychczas pirytów, nie moż
na było osiągnąć wyznaczo
nych wskaźników. Otóż owe

ścinki świerkowe z których
otrzymuje się najszlachetniej
szą celulozę wiskozową, nie
zbędną w prodńkcji włókien
sztucznych, farb, lakierów i
niektórych tworzyw, gotuje
się w kwaśnym siarczynie
wapnia. I ten właśnie rozczyn
nie chciał być taki jak po
winien. Rezultat — mniejsza
produkcja niż przewidywano.
W słabszym bowiem rozczy-
nie proces gotowania trwać
musi dłużej. Z drugiej jednak
strony, gdy ta siarkowa zupa
jest za silna, pewne jej skład
niki występują w nadmiarze
co anów z miejsca odbija się
na jakości. Rzecz zatem w

znalezieniu przysłowiowego
złotego środka, ale szczegóło
wych instrukcji na próżno szu
kać w literaturze technicznej.
I jeśli w końcu ów złoty śro
dek znaleziono co przyniosło
wzrost produkcji celulozy o o-

koło 8 proc., to duża w tym
zasługa „kuchmistrza” Brat
kowskiego.

Przykład z innej beczki.
Nawet nie piwosz zauważy
różnicę między trunkiem bro-
warników żywieckich a np.
warszawskich. A przecież w

obu browarach obowiązują
identyczne receptury.

Niewątpliwie na wyborny
smak „żywca” wpływa ja
kość wody, specyfika piwnic,
gdzie piwo dojrzewa — itp.
czynniki obiektywne. Ale
na pewno nie udałoby się o-

siągnąć tego stopnia doskona
łości, gdyby nie znakomita
kadra warzelników — ludzi
pracujących w najważniej
szym oddziale każdego bro
waru — w warzelni. Tu za
wód przechodzi z ojca na

syna, toteż żadna zmiana ga
tunku słodu czy chmielu, ja
kieś nagłe skoki temperatury
nie są dla żywieckich browar-
ników zaskoczeniem.

Morał z tych dwóch histo
ryjek płynący, jest bardzo
prosty. Oto żaden najczulszy
nawet automat nigdy w całej
rozciągłości nie zastąpi...
człowieka.

W
swoim czasie, relacjonując przebieg dyskusji
przedsoborowej i wysuwane w niej pod adresem
Kościoła postulaty, cytowałem także głosy zacho
dnich działaczy katolickich, domagających się od
Soboru nowego, bardziej realistycznego i ...bar
dziej ludzkiego podejścia do całokształtu spraw

związanych ze współżyciem małżeńskim, m. in. także do pro
blemu tzw. planowania rodziny.

Ci, którzy występowali z takimi postulatami, zdawali sobie
bowiem sprawę, iż konserwatywne, głęboko nieżyciowe po
glądy hierarchii w tych kwestiach stanowią Jeden z istotnych
czynników pogłębiających izolację Kościoła, Jego rozdźwięk
ze światem. Już nawet nie w tym sensie, że zasadę kontroli
urodzin uznały wszystkie inne wyznania chrześcijańskie. O
wiele istotniejszy był fakt, iż opinie Kościoła katolickiego
i jego twierdzenie, że tylko poczęcie usprawiedliwia współ
życie małżeńskie, zamykanie oczu na wszystkie — społeczne
i osobiste konsekwencje tej zasady, stają się coraz bardziej
obce przede wszystkim samym katolikom. Życie dowodziło
jednoznacznie, iż w większości wypadków ostre zakazy Ko
ścioła dotyczące regulacji urodzin nie są w ogóle brane pod
uwagę. Nawet przez głęboko wierzące małżeństwa.

Dziś wypada do tych zagadnień powrócić. M. in. z tego po
wodu, że w ostatnich tygodniach na łamach polskich czaso
pism katolickich ukazało się kilka publikacji poruszających
zagadnienie kontroli urodzin w nowy, do pewnego stopnia,
sposób. Publikacje te nie są przejawem jakiejś rodzimej ini
cjatywy, a raczej echem niezwykle ożywionej dyskusji to
czącej się od Wielu, wielu miesięcy w katolickich środowis
kach na Zachodzie. Dyskusji, w której udział biorą nie tylko
katoliccy lekarze czy publicyści, ale także liczni biskupi i te
olodzy, że wymienię tylko belgijskiego kardynała Suenensa
czy wybitnego teologa niemieckiego, autora wydanej 1 u nas

wielotomowej pracy „Teologia moralna”, Bernarda Haeringa.
I tak np. cytowany B. Haering, nawiązując do możliwości

stosowania przez małżeństwa katolickie tabletek antykon
cepcyjnych, stwierdza, iż nie widzi w tym niczego, co byłoby
sprzeczne z tradycją Pisma św.

Spośród publikacji, jakie ukazały się w Polsce, na szcze
gólną uwagę zasługuje artykuł ks. St. Kluza w 24 numerze

„Tygodnika Powszechnego” pt. „O rodzinie esej teologiczny”.
Głównym motywem krytycznej oceny „nowoczesnej ro

dziny" — czytamy w tej publikacji — była sprawa planowa.-

MEDYCYNA

Bioniec
z bezsennościąI

Pośpiech, gorączkowy ruch — oto główne
składniki naszego życia codziennego, które
jest przejawem współczesnej cywilizacji. W
tych warunkach człowiek staje się bardziej
wrażliwy i pobudliwy, a jego „zmysł” czuj
ności urasta do przesadnych rozmiarów.

Notowane coraz częściej przez medycynę
chorobliwe objawy bezsenności są właśnie
spowodowane zachwianiem równowagi po
między rytmem czuwania i rytmem snu.

Czynnikiem, który — popularnie mówiąc —-

sprowadza zaburzenia w rytmie snu, jest
zbytnia nerwowość towarzysząca ludziom
pracy podczas ich zajęć.

Współczesna medycyna szuka więc rozwią
zania, jak przywrócić naturalne warunki
organizmowi człowieka, aby umożliwić har
monijne przechodzenie ze stanu czuwania —

w stan snu.

Tego zagadnienia nie „załatwią" sztuczne,
chemiczne środki nasenne, których produk
cja rozpowszechniła się w ostatnim czasie na

skalę dotąd niespotykaną. Bezsenność, likwi
dowana w ten sposób — jest z punktu widze
nia lecznictwa — metodą równie zawodną,

ODKRYCIA...
HULAJNOGI DLA OBSŁUGI (patrz zdjęcie) wprowadzi!

jeden z wiedeńskich magazynów mody. Podobno odzież
z magazynu otrzymuje klient szybciej i nie zgniecioną.

JADALNE OPAKOWANIA produktów spożywczych przy
gotowują Anglicy. Błona ze specjalnego tworzywa przepuzz-
cza powietrze, można w niej też mięso smażyć, gotować
1 zjeść bez szkody dla zdrowia.

3 WYNALAZKI RADZIECKIE: pasta do mycia rąk bez

wody usuwa tłuszcze, smołę, atrament i wszelki brud. Pasta
do smarowania mebli pokrywa, je rodzajem szkliwa, którego
kurz się nie ima. Wystarczy chuchnąć a błyszczą jak lustro.
Chlorofos zaś, to nowy środek owadobójczy, niezwykle sku
teczny nawet wobec much uodpornionych na DDT. Pro
dukowany w kilku kolorach.

WAGA BRONTOZAURA, który żyl na ziemi 185—6 min
lat temu wg nowych obliczeń paleontologów sięgała 30 ton.

Wiesław

Mercik

Zmiana

stanowiska
KOŚCIOŁA?

nia rodziny, chociaż z Pisma wcale nie wynika nakaz nieo
graniczonej rozrodczości... Współczesne małżeństwo nie tyl
ko nie może, ale nie musi być wielodzietne. Nie może z przy
czyn ekonomicznych i społecznych o których tyle się pisze...
Nie musi — bo napełnianie ziemi i czynienie jej poddaną
człowiekowi nie wymaga eksplozji demograficznej".

Wprawdzie w zakończeniu artykułu autor w sposób za-

woalowany nawiązuje do „potrzeby wyrzeczeń", także „u>
sferze seksualnej", ale równocześnie podkreśla „element
odpowiedzialności i świadomości w małżeństwie".

Niedopowiedzenia te stają się w jakiś sposób zrozumiałe
na tle wypowiedzi Pawła VI poświęconej sprawie regulacji
urodzin, którą tenże „Tygodnik” przytacza w artykule dru
kowanym 12 lipca br. („Paweł VI o regulacji urodzin”). Mó
wiąc o tej kwestii papież stwierdził, iż „Kościół rozumie
różnorodne jego aspekty, to znaczy i różnorodne odpowie
dzialności, wśród których najważniejsza jest odpowiedzial
ność pary małżeńskiej za jej wolność, miłość i obowiązek”.
Zastrzegając się, iż Kościół „nie ma dostatecznej racji"
(???-WM), by odrzucić swoje dotychczasowe poglądy na za
gadnienie kontroli urodzin, Paweł VI dodaje zarazem: „Bę
dzie rzeczą konieczną zastanowić się nad teoretycznym i
praktycznym rozwojem tego problemu”, przy czym obowiąz
kiem katolików byłoby stosowanie się do dotychczasowych
opinii Kościoła „przynajmniej tak długo", póki nie „zmody
fikuje” on swego stanowiska.

Na pierwszy rzut oka można by powiedzieć, iż jest to za
razem i bardzo dużo i — bardzo mało: wiele obietnic 1 ża
dnych wniosków praktycznych. Z drugiej jednak strony, dla
każdego, kto pamięta, jakimi gromami i obelgami obrzucał
Kościół do niedawna zwolenników regulacji urodzin, jasną
jest chyba rzeczą, iż jakiejś nagłej zmiany w stanowisku
Watykanu akceptującej zasadę planowania rodziny, nie mo
żna się spodziewać. Należy raczej liczyć się z tym, że zapo
wiedziana „modyfikacja” poglądów Kościoła będzie znowu

kolejnym, częściowym ustępstwem, takim jakim swego cza
su stało się „ciche” zaakceptowanie metody Ogino-Knausa.

Nie to jednak wydaje się najważniejsze, a sam

fakt, że Kościół pod naciskiem opinii milionów małżeństw
Wycofuje się — choć pomału ■— ze swych manichejskich po
glądów na małżeństwo, że zaczyna uznawać prawo i odpo
wiedzialność małżonków za swoje współżycie, prawo do de
cydowania o swym potomstwie.

co i niebezpieczną dla zdrowia. Pigułki na
senne często bowiem zatruwają organizm, zaś
na skutek systematycznego ich zażywania •—

skuteczność tych środków po prostu słabnie,
aż do całkowitego uodpornienia się ustroju
na ich działanie.

Jakie zatem istnieją możliwości, aby — ti-
suwając z powszechnego użycia środki che
miczne przeciw bezsenności — znaleźć sku
teczną i nieszkodliwą metodę sprowadzania
zdrowego snu? W czasach ogromnego postę
pu techniki, medycyna poszukuje właśnie
lekarstwa na bezsenność — w przymierzu z

techniką! W tym zakresie lekarze radzieccy,
amerykańscy i japońscy — poczynili b. cie
kawe eksperymenty z zastosowaniem słabych
impulsów elektrycznych, wysyłanych do mó
zgu. Okazało się ponadto, że ów „elektryczny
sen” już na przestrzeni 3 godzin — może wy
starczyć do zapewnienia organizmowi całko
witego wypoczynku. Ale posługiwanie się
tego typu aparaturą stwarza poważne trud
ności (owijanie głowy opaską z elektrodami,
krępowanie ruchów głowy itp.)

Bardziej prostych środków użył do skon
struowania swójaj „maszyny snu” Francuz
— R. Laserre. Oparłszy się na teorii Pawło
wa o odruchach warunkowych — doszedł do
wniosku, że wystarczy — aby człowiek cier
piący na bezsenność oddychał w rytmie, ideal
nie odpowiadającym rytmowi snu — a cały
organizm zostanie przystosowany do tego sta
nu. Trzeba więc było skonstruować taki
mechanizm, który narzucałby po prostu
rytm oddychania. Regulacja oddechu nastę

powała tu przez sygnały dźwiękowe, które
zamieniały się w sygnały świetlne — sprzy
jające zapadaniu w sen. Cała akcja odbywa
się na ekranie aparatu — według którego —

wpatrujący się człowiek — reguluje swój
oddech, zgodnie z ukazywanymi mu plama
mi niebieskiego światła. Najdalej w ciągu 5
minut następuje zaśnięcie. Praktyka wyka
zała, że jest to rzeczywiście pewny i nie
szkodliwy środek na bezsenność, który mo
żna stołować w... audycjach telewizyjnych.

Być może, doczekamy się niebawem stałych
pozycji tego rodzaju w programach TV —

zamiast pigułek na sen. Tylko... telewizor
musiałby się później wyłączać samoczynnie.

HISTORIĄ

STARY

HUMOR
Pismo satyryczne „Szczu

tek” światło druku zobaczyło
w roku 1869, w stolicy ów
czesnej c.k. Galicji — we

Lwowie. Było organem, co

tu przesadzać, umiarkowanie

postępowym. Reprezentowało
pod wpływem warszawskiego
pozytywizmu interesy tzw.

klas oświeconych, uznających
konieczność pawnych reform

społecznych. Wzorem pożyty,
wistów propagował „Szczutek”
Ideę stopniowego oświecania
ludu. Krytycznie oceniał sto.

lunld społeczne w kraju,
ośmieszał butę szlachecką, za.

kłamanie kleru, dulszczyznę
obyczajową.

Satyryczna działalność

„Szczutka” zbiegła się z na
daniem Galicji praw autono
micznych i otwarciem sejmu
krajowego we Lwowie. Pozor
ne z tego tytułu zdobycze po
lityczne ośmieszał „Szczutek”
przy każdej okazji. Koło Pol
skie w parlamencie austriac
kim traktował on wręcz po
macoszemu:

„Nigdy w sedno — zawsze w

koło,
Kołuj, kołuj polskie Koło...”

Zapytajmy, którym to spo
śród czcigodnych panów po
słów — jak ich wówczas na
zywano — deputatów galicyj
skich, każę „Szczutek” tak

bezmyślnie pląsać na oczach

i,Najjaśniejszego Pana”? O-

czywiście nielubianym ary
stokratom, „Stańczykom” kra
kowskim — lojalnie, a raczej

po lokajak u zapewniającym
udzielającego im poparcia
monarchę: „Przy Tobie, Pa
nie, stolmy”. Oto jeden z

nich, hr. Potocki z Łańcuta,

d
I1
d

i;!

przez pewien czas prezydent
ministrów w c.k. rządzie au
striackim:

„Z Potoka ród swój wiódł.
Jak potok kręcił 1 szumiał.

Łatał, jak umiał — na próżno.
Snadź lepiej palić likiery

i wódkę,
Niźll kierować austriacką

łódkę.
Lecz oto i drugi hrabia.

Takoż Potocki. Ten z Krze
szowic i spod „Baranów”
krakowskich, namiestnik Ga
licji:
„Wsparty o poręcz w

wygodnym fotelu,
Wzrok sobie puszczam dokoła,

bez celu.
Mnie nie poruszy dyskusji

ulewa;
Niech krzyczy naród — hrabia

sobie ziewa.
I wreszcie trzeci — hrabia,

profesor i literat — Stanisław
Tarnowski:

„Chodził jak najęty, milczał

jak zaklęty,

1
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Irena Nowotny

Analizując
działalność bibliotek powszechnych, poda

jąc fakty, wnioski, propozycje nie zawsze uświada
miamy sobie ich działalność na przestrzeni naszego

XX-lecia. Kiedy powstanie warszawskie dobiegało końca,
w Lublinie utworzono już wydział bibliotek przy resorcie

oświaty. Początkowe obliczenia wykazały zniszczenia
2/3 księgozbiorów bibliotecznych, całkowitą dezorgani-
tację bibliotek, wielkie straty w kadrach bibliotekar
skich. Pierwsze prace, to akcja zabezpieczająca ocalałe
resztki księgozbiorów i powołanie do życia Katedry Bi
bliotekoznawstwa na Uniwerytecie Łódzkim. Rok 19 H

przyniósł „Dekret o bibliotekach”. Tego samego roku
utworzono Naczelną Dyrekcję Bibliotek, która skupiła
w swych rękach opiekę nad bibliotekami wszelkich ty
pów. W trzy lata później uruchomiono 8ieć 1.600 biblio
tek gminnych 1 20.000 punktów bibliotecznych. Fakty te

1 liczby uzmysławiają nam zasadnicze punkty w rozwoju
bibliotekarstwa polskiego po II wojnie światowej. Oczy
wiście, dane te są fragmentaryczne. Obecnie możemy
poszczycić się tym, że księgozbiory udostępnione w bi
bliotekach liczą 128.727.000 vol., że ilość bibliotek roz
maitych typów wynosi 48.599 1, że książka dotarła do

miejscowości najbardziej odległych od ośrodków kul
turalnych.

A co w samym Krakowie?

Miejska Biblioteka Publiczna w Krakowie, utworzoaa

w pierwszych latach naszego stulecia, rozpoczęła swoją
działalność powojenną w kwietniu 1946 r. Początkowe
warunki były więcej niż skromne: dyrektor organizo
wanej biblioteki dr J. Korpała rozpoczął swoje urzędo
wanie przy wypożyczonym stoliku w kącie czytelni Mu
zeum Przemysłu Artystycznego. W listopadzie tego roku

zorganizowano skromną wypożyczalnię przy ul. Brackiej.
Wtedy W bibliotece pojawiają się pierwsi etatowi pra
cownicy. Rok 1946 zamyka się cyfrą 7.500 vol., sieć bi
blioteczna posiada 4 punkty. W 1950 r. Biblioteka Miej
ska otrzymała lokale parterowe w Pałacu Larischa. Roz
wijające się agendy biblioteki wykazały wkrótce, że to

pomieszczenie jest niewystarczające. W 1951 r. założono

pierwsze fliie w Nowej Hucie. Od 1953 r. następuje sy
stematyczny przyrost placówek w nowym budownictwie.
Rośnie liczba czytelników 1 przyjaciół biblioteki. W li
stopadzie 1956 r. Prezydium MRN dzięki osobistym sta
raniom ówczesnego przewodniczącego Komisji Kultury
i Sztuki MRN posła dr Drobnera, przyznało na cele bi
blioteki cały budynek przy ul. Franciszkańskiej 1. Po
remoncie 1 odpowiedniej adaptacji, 30. IV. 1938 r. MBP

rozpoczęła pracę w nowych warunkach. Stan obecny
(zamknięcie półrocza 1964) wykazuje:

Księgozbiór — 420.569 Vol.

g Sieć biblioteczna — 44 filie, 62 punkty
Czytelnicy — 49.905

Oprócz tego, działający 1 eoraa lepiej rozwijający się
Klub Miłośników Książki Współczesnej, oraz Koła Przy
jaciół Biblioteki przy filiach.

Jak widzimy, zmieniły się nie tylko warunki pracy,
ale również jej charakter. Tradycyjny system wypoży
czalni został zastąpiony wolnym dostępem do półek. Te

niewątpliwe osiągnięcia nie są jednak wystarczające
wobec rosnących potrzeb. Kraków w okresie XX-Ieeia

przeżywał największą chyba rewolucję zarówno ludno
ściową, jak i przemysłową. Biblioteka startowała od
rera i chociaż dogania czołówkę bibliotek publicznych
w Polsce, nie może nadrobić zaniedbań poprzednich po
koleń. A przecież należy pamiętać, że biblioteka pełno
wartościowa, to Instytucja stosunkowo dość kosztowna,
że wymaga stałych, wydatnych i to wzrastających —

świadczeń. Bez rosnącego budżetu nie mogłaby ona

rozwinąć zakresu swoich usług i odnawiać księgozbioru,
a tym samym nadążać za postępem nauki i kultury.
Tylko pełne zrozumienie przez społeczeństwo krakow
skie. charakteru 1 potrzeb tego typu Instytucji może za
pewnić jej należyte poparcie ze strony przyjaciół książki
1 opinii społecznej.
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Tadeusz Kwiatkowski
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POMYSŁY...
Największe zwierzę przedhistoryczne brachlozaur ważył po
nad 70 ton. Obecny słoń ma tylko 3 tony.

SAMOCHODEM wjechać będzie można do nowego domu

towarowego w Nowym Jorku, który mieć będzie kształt
ogromnego ^płaskiego walca. We wnętrzu zaprojektowano
parkingi, przy wejściu — specjalne rampy wjazdowe.

JAK CZŁOWIEK GRYZIE CZŁOWIEKA — oto tytuł
pracy doktorskiej pewnego japońskiego uczonego. W rezul
tacie praktycznych badań z sekundomierzem zestawił on

wykresy zależności zmian koloru ugryzionego miejsca od
czasu ukąszenia. Epokowa praca ma znaleźć zastosowanie
w kryminalistyce i... na boiskach piłkarskich.

„RENTGENOWSKA” GWIAZDA, źródło silnego promienio
wania odkrytego w gwiazdozbiorze Skorpiona powstała wsku
tek gigantycznego wybuchu niedaleko nas. Zaledwie w odle
głości 30 lat świetlnych od Ziemi.

Wzrokiem błądził w koło,
gładził sobie czoło,

Kichnął nawet raz — reszta

vide „Czas”...”
Jak już konserwatywny

„Czas”, to też oczywiście jesz
cze konserwatywniejsze wte
dy miasto Kraków. A więc
Iraków w „Szczutku”.
„Gdy chcesz widzieć

zakonnice,
Prezydentów, czarownice,
Które piekło w sobie chowa
To jedź, bracie, do Krakowa.

Gdy chcesz wiedzieć, co to

chowa,
Stańczyk z „Czasem” w swojej

tece,
Jakie prawi głupstwa, hece:
To jedź, bracie, do

Krakowa...”

Przyznacie, że ostro i dow
cipnie. Przyznajmy po latach,
że organ ten miewał jednak
w pewnych sprawach sporo ra
cji.

i1 J. Jak zwykle w okresie ferii, Centrala Wynajmu Fil-
i1 mów postarała sią o cykl filmów rozrywkowych.
i' Chwała jej za to. Jak wakacje, to wakacje!
'' M. Rzeczywiście, świetnie bawiłam się na „Diabelskich
i' sztuczkach” Duviviera, mimo iż wielu krytyków krę-i' ciło nosem na ten film.
i' J. Naturalnie, że łatwo „przyczepić się” do „Diabel

skich sztuczek". Zazwyczaj jednali tak bywa, gdy
się ma do czynienia z filmem składającym się z kil-

i1 ku nowel. Po prostu jedno opowiadanie podoba się,
(• inne mniej i to rzutuje na całość opinii. Wydaje mi

się, że z konwencji jaką przyjął znakomity reżyser
i1 w tym dziele filmowym — wywiązał się bez zarzu-
i1 tu. Nawet ów trochę naiwny wąż-diabeł, łączący po-
1 szczególne nowele — ma swój wdzięk.
1 M. Francuzi są mistrzami w dziedzinie na poły czarne

go, na poły cynicznego humoru, przekory, dualizmu
moralnego. Pod tym względem filmowi na pewno
nie można nic zarzucić. Dziesięć przykazań a rebours
w sosie Duviviera zmusza nawet purytanina do

. uśmiechu.
i J. I co za plejada aktorów! Sami ulubieńcy public*-

(i ności, że wyliczę tylko DanielleDarieuz, Micheline
,1 Presie, Mićhela Simon,Fernandela, Mel Ferreja,
ii Alain Delona. Kreacja w kreację!
,l M. Rozkoszne rozmowy w klasztorze żeńskim pomiędzy
p biskupem a jego przyjacielem z lat dziecięcych, po-
,1 pychadłem klasztornym. Śmiałam się, jak wariatka.
p J. Mnie podobała się chyba najwięcej nowela ilustru-
(• jąca drugie przykazanie. Darrieusc, jako matka —

dała popis gry filmowej. Dla tej sekwencji warto
? zobaczyć „Diabelskie sztuczki”.
<’ M. A pierwsze opowiadanie z kolią brylantową? Znako-

!•
mile. Jakie przewrotne, a pełne uroku...

AVB)
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w Szwajcarii
Nowa powieść — lub ob

szerne opowiadanie —-

Kornela Filipowicza uderza
w stare, dobrze znane tony.
Przetarli drogę autorowi
„Pamiętnika antybohatera”
Pruszyński i Terlecki, a je
dnak to co Ofiaruje nam

„Jeniec i dziewczyna”
(Wydawnictwo Literackie,
1964) wykracza poza utarte
mniemania nawet dokład
nych pamiętnikarzy.

Czytelnik tego utworu czeka

ciągle na zawiązanie akcji,
czeka na Jakąś fabularną sen
sację, przełyka szybko mnó
stwo sformułowanych bardzo

górnolotnie zdań o ojczyźnie,
dziwnym wzruszającym naro
dzie, walce o wolność. I dopie
ro na samym końcu orientuje
się, że został wyprowadzony w

pole. Że Filipowicz kompromi
tuje wytarte nie tylko słowa,
ale i mniemanie — nie tylko
banały krajobrazowe, ale rów
nież szarzyznę obyczajów, któ
rymi zwykło się szermować w

różnego rodzaju ókolicznoś-
ciach. Jest to metoda zasko
czenia szczególnego rodzaju. A-

tor bowiem namawia nas na tę
mistyfikację niemal od pierw
szych zdań swego utworu.

Wszystko właściwie układa się
w kręgi schematów literatury
wrześniowej, literatury klęski
1 zwycięstw polskich okresu

minionej wojny.
Czasami odnosi się wrażenie,

że Kornel Filipowicz włożył w

to opowiadanie całą swoją
niebagatelną znajomość gór,
biwakowania, wycieczek. Jest
to jeszcze jeden pozór — nie-

blahy, bo w końcu przyciąga
jący szerokie rzesze czytelni
ków do jego prozy...

Zostaliśmy przeto namó
wieni na tę małą przygodę
polskiego Strzelca, interno
wanego w Szwajcarii, z

młodą dziewczyną, która

decyduje się na kompro
mitującą eskapadę. Kiedy
człowiek wchłonie już w

siebie dostateczną ilość o-

pisów pasm górskich, ście
żek, postękiwania nocnego
rannych 1 przemęczonych
mężczyzn — raptem spo
strzega, że autor dość kon
sekwentnie kpi sobie ze

szwajcarskiego spokoju.
Z czegoś, co stało się już
po wojnie tematem nr 1 i
Dilrrenmatta i Maxa Fri-
scha. Strzelec Maciej Tu-
chowicz zburzył spokój do
statniej rodziny mieszczań
skiej. Wtargnął, wbrew
swojej woli, w życie młodej
studentki. To jej tata bę
dzie zdenerwowany. Przy
wrócony natomiast inter
nowanej społeczności Ma
ciej Tuchowicz poczuje się
nieodłączną częścią tej nie
zwykłej braci, tych okrop
nych ludzi, całego dziwne
go, a tak wzruszającego
narodu. Ostatnie siedem
słów zaczerpnąłem z prozy
Filipowicza. Przyznajemy
fację autorowi „Jeńca i
dziewczyny” w jego zamy
słach demaskatorskich. Ob
nażyły one nie tylko sła
bość pustosłowia ideologi
cznego niektórych domoro
słych działaczy, ale również
skompromitowały poetykę
„od waszecia”. Nawet w

tych pozornie opisowych
fragmentach, kiedy szumią
górskie potoki, łza się w o-

ku kręci, a polski ułan śpi
ze szwajcarską dziewczyną
w prymitywnym szałasie
alpejskim. Swoją drogą
zmienia się sztafaż naszej
literatury — kto to pisał
wiersze patrząc
wody Lemanu?

w rozległe

oraz bliżej rocznicy PKWN — coraz

częściej sięgamy wspomnieniami do
okresu sprzed 20 lat. Trzeba przyznać,
że na ogół Twoje programy, związane
z naszą „chwilą wspomnień’’ — są nie
schematyczne. Dobrym przykładem

ożywiającej ilustracji historycznej z dziejów
wyzwolonego Lublina — był ciąg audycji, o-

partych na odgrzebanych w archiwach zdję
ciach anonimowego fotoreportera Armii Ra
dzieckiej, który towarzyszył jednostkom polskim
podczas wspólnej ofensywy letniej roku 1941.
Pierwsze skrawki ziemi polskiej otrzymały wte
dy z rąk żołnierzy radzieckich i walczących przy
nich naszych formacji — wolność.

Tak też zatytułowałaś ostatni program, które
go tłem stały się fotografie z ulic Lublina, dróg
przemarszu wojsk, biwaków — łez radości wo
bec pojęcia „wolności”, które było już czasem

dokonanym — i łez smutku, kiedy zdjęcia od
krywały stosy ofiar faszyzmu hitlerowskiego...

Sprowadziłaś specjalnie z Moskwy nieco
dziennego gościa. Michał Trachman, obecny fo
toreporter „Litieraturnej Gaziety” — sympa
tyczny cywil wspominający swą działalność do-
kumentatorską sprzed 20 lat — od „chwytania
na gorąco” życia wyzwalanej Polski, do wej
ścia w ruiny Berlina wojsk radzieckich i utrwa
lonych w prasie całego świata zdjęciach zdo
bycznych sztandarów ze swastyką u stóp Krem
la — ten właśnie Michał Trachman okazał się
anonimowym fotoreporterem, którego fotografie
przekazywane za Twoim pośrednictwem po 20
latach — wywołały żywych ludzi i ich kores
pondencję do Ciebie. Niestety, część fotografo-
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kronika
w ten sposób uniwersalne klucze do wind.
Z mniejszych gwoździ — klucze do sa
mochodów i motocykli. To — rzecz jasna
— nie powód, ażeby likwidować tramwa
je na rzecz trolejbusów. Młodzież na pew
no wymyśliłaby coś innego.

• W okresie 30,
25. X. 1964 r. trwa

zannie Wystawa
wa. Z tej okazji Poczta

Szwajcarii wydala 4 znacz,

ki, które przedstawiają:
symbol wystawy — stylizo.
waną literę. „Ł” oraz krzyż
szwajcarski.

<•

IV. do

. w Lo-

Narodo.

Kornel

Filipowicz

wanych wówczas żołnierzy, choć przeżyła mo
ment wyzwolenia ojczystego kraju — nie powró
ciła do Polski, o którą walczyła. Te zdjęcia czę
sto były ostatnimi podobiznami poległych...

Ale spotkanie z Michałem Trachmanem nie

było tylko kontaktem ż dwudziestoletnią prze
szłością — lecz także z przedstawicielem narodu,
który podczas wspólnych walk zadokumentował
prawdziwie braterski stosunek do nowej Polsni
— ugruntowany więzami przelanej krwi.

Ten program wcale nie należał do patetycz
nych. Trachman nie awansował do roli jakiegoś
pomnika. Spotkanie promieniowało ciepłem i
naturalnością.

Podobnie ruspomnieniową rolę spełniało Two
je widowisko „Zrzut”, oparte na książce Mieczy
sława Moczara „Barwy walki”. Zastosowałaś tu

adaptacyjną wersję, zbliżoną do filmu — co na

Twoim ekranie szczególnie uprawdopodobniło
partyzanckie losy AL-owcćw, oczekujących
zrzutu z samolotu radzieckiego. Bardzo przeko
nywający wątek ideologicznej rozmowy majora
AL z kapitanem AK —- gdzie ukazałaś bynaj
mniej nie uproszczone racje obu stron i typo
wy dla niejednego dowódcy oddziału akowskie
go konflikt wewnętrzny — pomiędzy wykony
waniem rozkazów „góry” broniącej przegranych
spraw politycznych, a przekonaniem osobistym
uczciwego człowieka o potrzebie zmiany sto
sunku do „czerwonych” w związku ze współ-
n y m interesem kraju i społeczeństwa.

No, tak — dwudziestoletnie wspomnienia rze
czywiście uzyskały w Twoim ujęciu żywe bar
wy walki.

Każdy uważny czytelnik powieści Brezy,. bez trudu
zdoła odkryć w „Urzędzie” całe partie dialogowe,
których „teatralność” nie ulega najmniejszej wątpli
wości. Nie przypadkowo więc książka doczekała się
przeróbki na widowisko telewizyjne. Zaś całkowitym
potwierdzeniem ogromnych walorów scenicznych

„Urzędu” stała się adaptacja Władysława Krzemińskiego,
który przysposobił dla potrzeb teatru dzieło Brezy.

Tu sprawę nieco komplikowała gotowa już 1 znana milionom
odbiorców — telewizyjna wersja powieści. Trzeba również dodać,
że była to wersja bardzo dobra, utrzymana w klimacie pisarstwa
Brezy, a ponadto świetna pod względem reżyserskim i w-ykonaw-
czym.

Ryzyko artystyczne, jakie podjął przez swoją próbę uteatralnie-
nia „Urzędu” — Władysław Krzemiński, po telewizyjnym poprzed
niku — było zatem niemałe. Czy się jednak opłaciło?

Myślę, że z całą pewnością tak. Krzemiński ma ostatnio
szczęście do przeróbek. Nie tak dawno —• jako inscenizator
uczynił z nudnawej, przydługiej i niezbyt dla współczesne
go widza strawnej komedii Ostrowskiego „Las” — zwarte
oraz pełne inwencji przedstawienie, dokonując zabawnej
przemiany tekstu ńa „teatr w teatrze” — równocześnie sza
nując autorskie słowa i prawa, a przerzuciwszy jedynie
punkty ciężkości widowiska z tradycyjnego toku — w tok

tętniący współczesnością widzenia konfliktów „Lasu”. Obec
nie — w przypadku „Urzędu” udało mu się ominąć podo
bieństwo ze spektaklem TV i powtórzyć realizatorski sukces,
jak w sztuce Ostrowskiego — czyli zbudować pelnokrwiste
widowisko teatralne.

I znowu, przypominając dramaturgiczną koncepcję „Lasu” —

nie trzymał sdę sztywno linii wydarzeń powieściowych u Brezy.
Część wątków skondensował, -wyeliminowawszy niemal całkowi

Jerzy Bober

po-
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Obiecujący chłopcy podkładają pod ko
ła tramwajów duże gwoździe, uzyskując

POMYSŁOWI

Obiecujący chłopcy podkładają pod
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— W jakich piżamkach śpią rybki w je
ziorze?
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O Jemen uczcił pamięć
prezydenta USA J. F. Ken
nedyego przedrukowując 1

znaczki astronautów z po
dobizną zmarłego oraz oko
licznościowym napisem. .

• Dyskobol, fragment
gry w piłkę nożną i bie
gaczka widnieją na nowo

wydanych znaczkach olim.

pijskich Izraela.

• W Kanadzie ukazał tlą
pierwszy znaczek serii,

przedstawiającej kwiaty —

symbole 10 prowincji ka.

nadyjskich.

• Pomnik Lenina na tle

panoramy Leningradu
przedstawiono nk znaczku
ŹSRh, wydanym dlii Upa.
miętnienia 20 rocznicy
oswobodzenia tego miasta.

9 Ptaki, które uległy
kowltemu wytępieniu
dnieją na 15 znaczkach

Wyspy Mauritius.
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wideł zdrowe-*

go sensu,
za nisko,

za wysoko.
Dokąd 1
Po co? Nikt nie'i 10.

mało ktoikrz®w tropikalny,
j czający smacznych

CENNY DAR

Mało znany krakowski kolekcjoner, ob.
W.R., postanowił swój zbiór ofiarować
departamentowi jakości Ministerstwa

Przemysłu Rolnego i Spożywczego. Ob.
W.R. z dużym nakładem sil zbiera wyro
by przemysłu tytoniowego. W dziale bo
tanicznym znajdują się ciekawe okazy
patyków, korzeni i żyłek, w dziale opa
kowań nie otwierające się otwieracze
włok celofanowych (Carmeny, Caro),
padające filtry (Silesia, Ewtra Mocne)
itp.

WARSZAWIAKOWI NIE SZKODZI

W Warszawie nie zabroniono kąpieli w

Wiśle, o ile czyni się to w miejscu wy
znaczonym i płaci 5 złotych. A krakow
ska woda (którą u nas uznano za szkodli
wą} płynie wszak w stronę stolicy, po
drodze wzbogacając się jeszcze to to b o-

wo.
'

M1KRO-KODEKS drogowy
§ 4. Na skrzyżowaniu dróg równoupraw

nionych pojazd nadjeżdżający z prawej
strony ma pierwszeństwo. Chyba, że kie
rowcą pojazdu z lewej jest kobieta.

llSUl MSH’

* RAWO SKRĘTNIE Ji

1. wynalazca detonatora;
2. jeden z bohaterów
„Iliady”, sprawca

'

wojny
trojańskiej; 3. potrzebny
nie tylko dla turystów; 4.
zwierzę żyjące w morzach
stref gorących; 5. zwój
nici nawinięty na moto-

ani,i widie; 6. potomek białego
anj]( i Indianki; 7 <„j

SOKO- szej szlachty; 9. ustrój w

leci? przedrewolucyjnej Rosji;
ct niej 10. obóz cygański; 11.

o mą-

Dedala,'
umiał,
wiefcń

swoje*

dostar-
,

- pącz
ków kwiatowych, które po
zamarynowaniu w occie
stanowią przyprawę ku
chenną; 12. grzyb jadal
ny; 13. salwa armatnia
oddaną z okazji ważnego
wydarzenia; 14 lekki
tymczasowy budynek,
zwykle drewniany; 15.
odmiana węgla brunatne
go; 16. kosztowny naszyj
nik.

LEWOSKRĘTNIE:

wie,
myśli
drości

który
przez
uchronić

skrzydła.
Dedal...

swoją drogą,1
kto to wlaści-i
wie jest? —i
Ojciec IkaraJ
Tego słynne- (
go, który pole.iciał ku sioń-P-rami<? wJsły f
CU- d ce przez Żuławy; 2. bywa■ J mądry po szkodzie; 3. no-
satrasKHEsssHssa J si na sobie zakonnik; 4. i'

i ma dwie stolice Phenian
setki tysięcy. Stąd ich sprawa jest beznadziejną. A przez} j Seul; 5. żywi się nek-d
to i moja. Chyba, żebym się od nich, od prawdy o nich i od . tarem 1 pyłkiem kwiato- -

moich myśli o tej prawdzie odżegnał”. \ «rvm- r f

Sprawa ojca bohatera lztukj zostanie w końcu załatwiona. Ale„
tak, jak to za właściwe będzie uważał — Urząd. Urząd, który oka‘j ?. podstawowy i
mit.? itno!n rri tm ła 6ł-arln 1 a r> rr a trn mnrllitatn /tl1_ . mnlorlol

ROJ

i wym; 6.
( szeństwo,

7 nndęfni

6. karność, posłu-
, subordy nacja;

najwa-
zńje miłosierdzie na zasadzie średniowiecznego moralitetu o... fal-\ żńiejszy materiał W prze-

szywym miłosierdziu wobec trędowatych, kulawych i ślepych. myślę maszynowym; 8.

....................................." ■-•-" - -- użyWka nałogowo żuta
\ przez Malaj czyków; 9.

Wplecenie tego moralitetu do akcji, to również zasługa Krzemiń
skiego. Wprawdzie można by jego ekspresję z pożytkiem dla ca
łości przedstawienia wyciszyć, ale to już kwestia retuszu reżyser
skiego.

tryby „Urzędu” wprzęgnięto wielką liczbę wykonaw
ców. Główną rolę grał Janusz Zakrzeński. Rola skom
plikowana i wymagająca
aktorskich. Poza kilkoma słabszymi momentami na

zbyt „głośnymi” w charakterze

W różnorodnych środków

intelektualisty — potrafi!

mędrzec „códotwórca”,
któremu oddają cześć cha-
sydzi; 10. nasyp ziemny
umocniony podmurówką;
11. jedno z imion Chod
kiewicza;
wieprz na ubój; 13. mia-

12. utuczony

Zakrzeński odtwarzanej postaci bohatera narzucić kształtpsto,słynne z festiwalu piq-
przekonywający do motywów działania z pogranicza
go człowieka i — symbolu.

Interesującą sylwetkę profesora-adwokata-Włocha
sował mocnymi barwami Eugeniusz Fulde. Bardzo
zróżnicowane typy dostojników watykańskich stworzyli —

Roman Stankiewicz, ascetyczny i wewnętrznie s ... ....

Ojciec de Vos — i zaskakujący witalnością, kapitalny w ze
wnętrznym , wyrazie — Tadeusz Burnatowicz (Monslgnore
Rigaud). Starczą, niemal doskonałą mumią kardynalską,
zresztą bez jaskrawej przesady — był Antoni Źuliński.
Przedstawicieli „innego pionu” watykańskiego — z dużą wy
razistością, choć epizodycznie — reprezentowali: Marian
Cebulski i Juliusz Grabowski. Z artystycznym umiarem za
grał emigranta Moiińskiego — Rafał Kajetanowicż, zaś wiej-

żywa-

obry-
dobre,

senkarskiego; 14. targowi,
śko z różnymi towarami;
15. płaskodenny statek

rzeczny do przewożenia
towarów; 16. klej spórzą-skupiony? dzany z wygotowanych

; zwierzęcych
skórnych i części
waciałych.

odpadów
i zrogo-

TEATR

POCHWAŁA URZĘDU

■’<’ Rozwiązania prosimy
‘i kierować na adres redak-

cjl do dnia 27. VII. br.
$ (decyduje data stempla

pocztowego) i dopiskiem
na kopertach „Rozeta z

nr 17Q”. Wśród Czytelni
ków, którzy nadeśią pra
widłowe odpowiedzi, re
dakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 KSIĄŻEK.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

p
p

(•
p

(•

!'

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina Kraków-Nowa lluta, zatrudni natychmiast
z województwa krakowskiego pracowników umy
słowych, a to: INŻYNIERA BUDOWLANEGO,
TECHNIKA BUDOWLANEGO, MISTRZA BU
DOWLANEGO oraz pracowników fizycznych: BE
TONIARZY, CIEŚLI, MURARZY, MONTERÓW
WODNO - KANALIZYCYJNYCH, ZBROJARZY,
ELEKTRYKÓW, KIEROWCÓW, MECHANIKÓW SA
MOCHODOWYCH, ROBOTNIKÓW TOROWYCH oraz

ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH (męż
czyzn powyżej 18 lat). Warunki pracy wg układu

zbiorowego pracy w budownictwie. Zakwatero
wanie w hotelach własnych. Dla niewykwalifiko
wanych Istnieje możliwość zdobycia zawodu oraz

uczęszczania do szkół wieczorowych. Zgłoszenia
przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płac PPBH1L, tel.

428-74, dojazd tramwajem linii nr S 1 1« lub punkt
werbunkowy w hotelach pleszowskich — barak
nr H — dojazd tramwajem linii nr 15. Zgłaszać się
z wymeldowaniem w książeczce wojskowej.

i.

Miejskie Zjednoczenie Gospodarki Mieszkaniowej
W Krakowie, ul. Batorego 25, zatrudni natychmiast
KIEROWNIKA DZIAŁU ORGANIZACJI ZA
TRUDNIENIA I PŁAC — wymagane wyższe wy
kształcenie prawnicze lub ekonomiczne oraz kilku
letnia praktyka na kierowniczym stanowisku, oraz

STARSZEGO REWIDENTA, z wyższym wykształce
niem ekonomicznym, ze znajomością zagadnień
księgowo-finansowych w budownictwie 1 kilku
letnią praktyką finansowo-księgową lub rewi
zyjną. Kandydaci proszeni są o zgłoszenie się
w Dziale zatrudnienia, pokój 11, III p. K-5210

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO o pełnych kwaliflka-

cjach zawodowych zatrudni natychmiast Spółdziel
nia Pracy w Krakowie. Szczegółowe oferty kierować

pod adresem: „Prasa” Kraków, Wiślna 2, dla nr

K-2‘7.

KILROWCOW SAMOCHODOWYCH z I I II kate
gorię prawa jazdy do pracy w terenie, zatrudni

natychmiast Przedsiębiorstwo Geofizyki
Naftowego, Kraków, ul. Lubicz 25.

przyjmuje Dział Pracy i Płac, pokój nr

W godzinach od 7 do 15.

Przemysłu
Zgłoszenia
243> II p„

K-5322

cle — -ważną w powieści sprawę emlgrancklego pensjonatu „Wan
da” 1 Jego mieszkańców — koncentrując uwagę (1 słusznie!) na

ukazaniu trybów i trybików tej maszynerii, która od wieków

wprawia w ruch instytucję Kościoła. Instytucję olbrzymią w ma
łym państwie watykańskim, która sprawuje nie tylko przysłowio
wy rząd dusz, a-le 1 — rządy wywierające wpływ na polityczne
oblicza wszystkich wiernych.

Krzemiński
nadał intelektualnemu dramatowi, pomie

szczonemu w powieści Brezy — formę wizji prawdzi
wie teatralnej. Może nie uzyskał wrażenia labiryntu, do
którego wepchnął autor bohatera utworu. Labiryntu

św. Roty — skąd dla człowieka i jego „sprawy” nie ma wyj
ścia. Natomiast inscenizator-Krzemiński przy współpracy
scenografa-Majewskiego stworzył wrażenie niebotycznej,
pozłacanej i oschlej przestrzeni — gdzie człowiek ze swoimi
racjami i krzywdami przypomina zagubiony pyłek, niesiony
na falach podmuchu w pustkę pomiędzy krzesłami, fotelami
i tronami hierarchii Urzędu, zapatrzonego w dogmaty swoich

. pojęć, w prawa nie widzące jednostkowego losu.
I jeszcze jedno: adaptacja Krzemińskiego nigdzie nie

upraszcza delikatnej materii artystycznej Brezy. Tej materii,
która w końcu staje się dyskretną szatą, okrywającą dramat
polityczny i moralny. Bez natrętnych sformułowań. Dużym
sukcesem Krzemińskiego jest taka rozbudowa teatralna tła
dla dialogów i spięć typu intelektualnego, że stają się one

dostępne nawet dla mniej obytego z trudniejszym rodzajem
literatury — widza.

Spektakl, zbutlcwany na kontraście aetknięć bohatera (szukają
cego naprawy krzywdy swego ojca, adwokata konsystorskiego
w Polsce — którego niełaska biskupia pozbawiła „zaufania” i moż
liwości wykonywania zawodu) — s Urzędem kurii watykańskiej,
poparty jeszcze zetknięciem rzekomo zbuntowanego, prostego pro
boszcza „biednej parafii” włoskiej wsi — z tym samym Urzędem,
gdzie prawda z dużej litery ma różne wymiary, podporządkowa
ne Interesom scholastycznych racji — ten spektakl nabiera zde
cydowanego wyrazu dla warstwy ideowej sztuki.

„Sprawa” przesłania Urzędowi zawsze — człowieka. Ma

ły biedny ksiądz wiejski uświadamia przybyszowi z Polski
„Fan przybył tu, żeby wyprostować los jednego człowieka.
Ja wielu, bardzo wielu. Dopiero tu w Rzymie zrozumiałem,
że takich, jak nieomal wszyscy w mojej parafii, są setki,

skiego proboszcza przedstawił w sposób prosty i naturalny —
*

Karol Podgórski. *

W ogóle cały niemal zespół wykazał godny podkreślenia, wy- ,

równany poziom wykonawczy. Zwłaszcza dotyczy to Ewy Sto-’ —

,

Jowsklej, Małgorzaty DareckleJ, Andrzeja Szajewskiego, Andrzeja!'Legnica,
Kruczyńskiego, Ireny Szramowskiej i Stanisława
Reszta występowała w

Jęd rzejewskiego.
króciutkich epizodach.

ie sposób
pięknej 1

skowej scenografii Andrzeja!
Majewskiego, pełnej „złoco-i

nej pustki” 1 opadających krat^
„Urtzędu”. Dekoracjo współgrały^ gustÓW ’

alrfrtrami i h«7nr»v Kr & " ’

N
nie wymienić!

bardzo widowi-!

ROZWIĄZANIE
„SZYFROMAPY” z nr 158
POLSKA — POKOJ —

SOCJALIZM!
WYRAZY POMOCNICZE
— MIASTA POLSKIE::

1. Poznań, 2. Opole,
, 4. ~

6. Aleksandrów
7. Płock, 8. Ol-
Konin, 10. O-

11.
12. Sosno-

Óświęcim,

3.
Szczecin, 5.

Koszalin,
Kujawski,
sztyn, 9.
strów Wielkopolski,
Jelenia Góra,
wiec, 13. Oświęcim, 14.
Cieszyn, 15. Jasio, 16. Au-

Ii:

„urzędu”. Dekoracjo wąpMg.ra;yggustów 1?> Lublin 18.

XXnU 19-Zawierc1*'!!
■woływały nastrój — co jest tyl-’.AVlrągOWO.
ko skromną formułką słowną’
wobec wizualnych wrażeń! Rów-’
nież 1 kompozycje muzyczne Lu
cjana Kaszyckiego były niejakot
zrośnięte z atmosferą widowiska.(
Piękne połączenie dźwięku d.zwo-,
nów z muzyką organową — mo
że niekiedy tylko zbyt przygłu
szało sam tekst. Myślę, że łatwo
♦u przyciszyć po prostu megafo-*
uy — z pożytkiem dla słowa i’

muzyki. <

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwią
zanie zadań ż nr 158, z

dnia 4'5. VII. nagrody
książkowe otrzymują: D.
Książek, Nowy Sącz 2, Li
manowskiego bl. 3b, m. 24,

piętro; T. .Burski, Kra-
| ków — Oficerska Szkoła

Raz jeszcze trzeba dać wy-J Woj. Chem; i
T .„„nnin wnrnwarlzoni„t mowskl> Star’y Sącz

sil

ta bzkoia k
M. Fal- h

uznaniu za wpiuwaazemei mowski, Stary Sącz Sta-
scenę Teatru im. J. Sło-1 szica 13; M. Żuławiuk, No- ,

kiego — pozycji reper-1 wa Huta, Os. Zielone i

•owej brzmiącej tak czysty-p 2H6; Z. Strzelczyk, Lima. )
_ ___u___„ — v-------- -------- 1Z1)

Sta-raz uznaniu za wprowadzenie'
nai
wackiego
tuarowej brzmiącej tak czysty
mi tonami artystycznymi oraz!

będącej dobrym wzorem tea-,
tru zaangażowanego ideowo i^ip-ta Mydlnikl; W. Kopacz,
dojrzałego Intelektualnie. ^Oświęcim 4, Marchlew-

łtrzelczyk, -Lima, j
Świerczewskiego >

••• wr i—z H 1Oli
nowa,

’

164; J. Żarów, Rząska 180,

Tadeusz Breza t egzem
plarzem „Urzędu"

Teatr Im. J . Słowackiego. Ta-
deusa Breza ,,Urząd”. Adaptacja^ -W .

sceniczna 1 reżyseria: 'Władysław*
Krzemiński. Scenografia: Andrzej'
Majewski. Muzyka: Lucjan Ka-'

jzyckl.
’

Przedsiębiorstwo Wyrobów Skórzanych — przy Cen
tralnym Więzieniu w Strzelcach Opolskich, ul.
Karola Miarki nr 1 — telefon 22» — zatrudni na
tychmiast:

KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA Z Wyż
szym lub średnim wykształceniem,

KIEROWNIKA SEKCJI ZBYTU 1 TRANSPORTU
z wyższym lub średnim wykształceniem i 4-ietnim
stażem pracy,

KSIĘGOWEGO REWIDENTA z .wyższym, wzgl.
średnim wykształceniem 1 dłuższą praktyką w księ
gowości,

Z.CĘ KIEROWNIKA DZIAŁU EKONOMICZNE
GO z wyższym lub średnim wykształceniem eko
nomicznym,

EKONOMISTÓW do działu Zaopatrzenia, ze śred
nim wykształceniem 1 praktyką w zaopatrzeniu,

TECHNIKÓW — TECHNOLOGÓW branży prze
mysłu obuwniczego,

MISTRZÓW z branży obuwniczej — wymagane
uprawnienia mistrzowskie 1 4 lata praktyki w za
wodzie,

CHOLEWKARZY — MODELARZY — wymagane
uprawnienia czeladnicze, względnie mistrzowskie
w branży przemysłu obuwniczego,

KONTROLERÓW TECHNICZNYCH — Wymagany
dyplom czeladniczy i praktyka w przemyśle obuw
niczym.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pra
cy obowiązującego w przemyśle obuwniczym —

kategoria I.
Możliwość otrzymania mieszkania przez wstąpie

nie do spółdzielni mieszkaniowej. K.4676

Zakłady Koksochemiczne „Blachownia” w Bla
chowni Śląskiej zatrudnią: POMIAROWCÓW.
ELEKTRYKÓW, INŻYNIERÓW MECHANIKÓW,
INŻYNIERÓW o specjalności w zakresie POMIA
RÓW i AUTOMATYKI, WYSOKO KWALIFIKOWA
NYCH EKONOMISTÓW na stanowiska samodzielne,
Wynagrodzenie wg stawek Układu Zbiorowego Pra
cy dla Przemysłu Chemicznego. Ośobom posiadają
cym odpowiednie kwalifikacje gwarantuje się mie
szkania. Zakwaterowanie dla innych pracowników
zamiejscowych w hotelu robotniczym. K-5189

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemy
słowego w Krakowie, ul. Rydla nr 31, zatrudni na
tychmiast:

EKONOMISTĘ 1 MISTRZA BUDOWLANEGO na

budowę w Suchej,
MISTRZA 1 KIEROWNIKA ROBOT na bUdOW<
w Dobczycach k. Myślenic,
KIEROWNIKA LAB. POLOWEGO w Trzebionce
k. Chrzanowa,
EKONOMISTÓW z wyższym wykształceniem ną
staż pracy,
INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na staż pracy
1 INŻYNIERÓW z praktyką na stanowiska pro-*
jektantów,
CIEŚLI, MURARZY, ZBROJARZY
w Nowinach k. Kielc,
CIEŚLI, MURARZY, ZBROJARZY

w Kozłowie, pow. Miechów.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. Dla pracowników zamiejscowych
zakwaterowanie w hotelach robotniczych.

Zgłoszenia w Dziale Zatrudnienia i Płac, Kraków,
ul. Rydla 31, pokój 3 lub 29. Dojazd tramwajem
linii nr 4 lub 12 z dworca kolejowego. K-5294

na budową

na budową

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Kalwarii Zebrzydowskiej prżyjmie natychmiast
do pracy KWALIFIKOWANYCH PIEKARZY, ewen
tualnie pracowników niekwallfikowanych, W Wie
ku powyżej 18 lat, którzy w czaśie pracy będą
mogli zdobyć kwalifikacje w zawodzie piekarskim.
Do pracy mogą się zgłaszać osoby zamieszkałe
w Kalwarii, w Lanckoronie, względnie w pobliżu
tych miejscowości, na warunkach dojazdu. Wy
nagrodzenie wg układu zbiorowego pracy. Zgło
szenia przyjmuje Zarząd Gminnej Spółdzielni
w Kalwarii Zebrzydowskiej.

Wielobranżowa Spółdzielnia Inwalidów w Tarno
wie, pi. Kazimierza 5, 1 piętro — zatrudni natych
miast SPRZEtłAWCOW w sklepach 1 kioskach

spożywczych na pełne etaty za wynagrodzeniem
prowizyjnym. — Kandydaci winni posiadać odpo
wiednie przygotowanie do pracy w handlu oraz

orzeczenie o inwalidztwie. — Informacji Udziela

sekcja Rehabilitacji Zawodowej, codziennie w go-
azlnach od 7 do 15. KM93<1‘

Zguby
BIRLET Piotr zgubił le
gitymację Szkolną nr 6,
wydaną przez Techni
kum Chemiczne — Wol
brom. p-ioi

WĘGRZYN Wiktor zgu
bił przepustkę tymczaso
wą 075, wydaną przez
Zakłady Chemiczne —

„Oświęcim”. p-702

Pożarnicza Spółdzielnia «KR1KDS»
KRAKÓW, ul. WARYŃSKIEGO 15 — telefon nr 233 86

z materiałów własnych na Zlecenia osób prywatnych,
instytucji i przedsiębiorstw — szybko - solidnie:

koserwacje, reniont i ładowanie gaśnic planowych
i tetrowych (samochodowych). — Zamówienia
przyjmuje Warsztat, plac Boh. Getta 3 (Podgórze),
tel. 659-76,
nowe instalacje odgromowe oraz konserwacje 1 •

remont istniejących. — Zamówienia przyjmuje
Punkt Usługowy — ul. Waryńskiego 15,
naprawy i pobielanie kotłów, urządzeń masar
skich, cukierniczych i saturatorów. — Zamówienia

przyjmuje Warsztat, ul. Nadwiślańska 19 (Podgórze).
UWAGA! — Osoby .prywatne korzystają z 20 proc, zniżki.

NIRZYffSKI Józef, eam.

Oświęcim, zgubił prze
pustkę st.alą nr 5213, wy
dainą przoz ZChO Oświę
cim. P-703

Marchlew-
Bieliński,
Kraków;
Kraków,

Marzec,
Krasickiego

Oświęcim 4,
skiego 5H; B.
Eatowice, pow.

Switalska,
Rydla T26; W.
Tarnów, J.
45'1.

NAGRODY WYSYŁA-
'*^*^*- MY POCZTĄ.

r
('

KUNAS Jan, Nowa Huta,
Os. Handlowe 5/37, zgubił
prawo jazdy samochodo
we wydane przez Wy
dział Komunikacji Kra
ków. H-53562

I-X
X
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To bvł przykład dobrej roboty
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CO.GPZI E ,Ki EDY ?
Sobota Niedziela

Szymona Wincentego

SZteatrY

SOBOTA

PROGRAM I.

13.20:

„Niezapomniane j
tMój program

15.00: Wiad.,

Delegacja przyjaźni
w Krakowie

S3 lipca wieczorem przy
będzie do Krakowa 200-oso-
bowa grupa działaczy Towa
rzystwa Przyjaźni Radziecko-
Polskiej z gen. Stanisławem
Popławskim na czele. Uczest
nicy delegacji pochodzą z

wszystkich republik i repre
zentują rozmaite zawody oraz

środowiska.

24 lipca goście spotkają się i
członkami Prezydium i kierowni
kami wydziałów WRN„ a następ
nie zwiedzą miasto i jego zabyt
ki. W następnym dniu delegacja
podzielona na sześć grup zainte
resowań zwiedzi Zakłady Azoto
we w Tarnowie, Zakłady Obu
wia w Chełmku, Zakłady Prze
mysłu Bawełnianego w Andry
chowie, Browar w Okocimiu,
Hutę Aluminium w Skawinie i

Zakłady Podzespołów Telekomu
nikacyjnych w Krakowie. Wie
czorem goście obejrzą przedsta
wienie ,,Krakowiaków i górali”
w Teatrze im. Słowackiego.

15-Iscie krakowskiego PDT

Aniśmy się nie obejrzeli, a już
minęło 15 lat pracy krakowskie
go PDT. Z okazji tej rocznicy
odbędzie się dzisiaj o godz. 18.30

w sali Klubu ZZK przy ul. Fili
pa uroczysta akademia, połączona
z wręczeniem nagród 1 wyróż
nień. mz)

W sobotę —

przedstawienie zamknięte
Dzisiejsze przedstawienie w Tea

trze im. Słowackiego sztuki J.
Broszkiewicza pt. „Przychodzę
opowiedzieć” zostało zakupione
przez Woj. Kom. MO. Indywi
dualnie nie będzie można w’ tym
dniu nabyć biletu na to przed
stawienie.

«

gotowa do eksploatacji!
Przestała być „legendą” bie lańska „ciuchcia”. Za trzy

dni kolejka stanie się własnością młodzieży i mieszkańców
Krakowa. W Lipcowe Święto po raz

sygnalizacyjne zielone światło, po raz

pociąg wyglądający jak wspomnienie
szlak — biegnący w najpiękniejszej
zielonymi wałami wiślanymi. Tym
wielki wysiłek dziesiątków, ba setek
kładów pracy, młodzieży, żoł nierzy
Krakowskiej, zbilansowana zostanie
zjastów tej atrakcyjnej inwestycji,
nie na krakowski grunt pięknego daru Ministerstwa Ko
munikacji.
Przypominamy te fakty, bo

wiem sami jako współinicja
torzy budowy bielańskiej „ciuch
ci”, nieraz współuczestniczyliśmy
w tych zmaganiach. Dlatego też

obecny wspaniały efekt społecz
nej ofiarności i uporu tym bar
dziej zasługuje na wysoką oce
nę. Tak, jak na ślówa pochwały
i uznania zasługuje wysiłek lu
dzi, którzy naprawdę przysłużyli
się tej społecznej inicjatywie.

Ale zanim kolejka
’ stała się

faktem dokonanym, musialo
minąć wiele dni, tygodni i

miesięcy — których treścią
był gigantyczny nieraz wysi
łek komitetu organizacyjnego,
by przełamać wiele oporów i
trudności, by
wą zgodę
rozpoczęcia
wawczych,
nawczych.

Przypomnij my fakty. Spra
wa budowy kolejki rozpoczę
ła się w 1962 roku. Wtedy to
właśnie ukazała się w „Gaze
cie” skromna notatka propo
nująca. przywrócenie miastu
„bielańskiej ciuchci”. Efek-

pierwszy zapali się
pierwszy miniaturowy
XIX wieku ruszy na

krakowskiej scenerii —

samym zamknie się
ludzi, dziesiątków za-

Jednostki KBW Ziemi
serdeczna troska enfa-
zakończy się przenosze-

i

a

uzyskać urzędo-
akceptację dla
prac przygoto-
następnie wyko-

Wysokie odznaczenia
dla krakowskich atomistów

Na
W.

Billig,
Spraw
Jądrowej.
10 pracowników orderami Odro
dzenia Polski i Krzyżami Zasłu
gi. Są to pracownicy Instytutu

Fizyki oraz Zakładu prof. Mię-
sowlezą, Instytutu Badań Jądro
wych.

Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali: prof.
dr A. Hrynkiewicz, prof. dr J.

Janik, doc. dr A. Strzałkowski,
Keller, inż. H . Rapacki,
Niewiadomski, inż. Ż.

W Instytucie Fizyki Jądrowej
w Krakowie odbyła się wczoraj
uroczysta akademia z okazji święr
ta 22 Lipca i 20-lecia PRL.

akademię przybył minister

pełnomocnik Rządu do

Wykorzystania Energii
Minister udekorował inż. B .

inż. T.
Radwański. Złote Krzyże Zasłu
gi otrzymali: dr J. Hennel, A.

Nowak, W. Fabian.

Order Sztandaru Pracy I klasy
otrzymuje dziś w Radzie Pań
stwa prof. dr H. Niewodniczań
ski, dyrektor Instytutu. Na za
kończenie uroczystości min. Bil
lig ocenił piękny dorobek Insty
tutu. (eh)

W uznaniu

zasług
W dniu wczorajszym w

Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa odbyła się uro
czystość wręczenia wysokich
odznaczeń państwowych po
nad stu zasłużonym pracowni
kom krakowskich przedsię
biorstw budowlanych, KZB

oraz biur projektowych i

służb inwestycyjnych,
czenia te przyznane
im z okazji XX-lecia

Ludowej. W imieniu
Państwa odznaczenia

przewodniczący
RN m. Krakowa mgr Zb. Sko
licki oraz wiceprezes inż. Z.

Górski.

Odzna-

zostały
Polski

Rady
wręczali

Prezydium

W czasie uroczystości prze
mawiał m. in. prezes mgr Zb.
Skolicki, który życzył krakow
skim budowlanym dalszych
sukcesów w pracy zawodowej
i życiu osobistym. Uroczy
stość zakończyła tradycyjna
lampka wina, (jók)

lidnego remontu lokomotywek
wykonanego przez Nowosądeckie
Zakłady Naprawcze Taboru Kole
jowego.

Godna podkreślenia jest
także spontaniczna reakcja
mieszkańców naszego miasta,
którzy nieraz drobnymi (ale
jakże cennymi!) datkami wzbo
gacali społeczny fundusz bu
dowy. Na fundusz ten świad
czyły także przedsiębiorstwa,
zakłady pracy oraz spółdziel
nie podległe WZSP.

Poważnej pomocy finansowej
udzieliła również Rada Miasta, a

konać musiały przedsiębiorstwa
budujące bielańską ciuchcię. Ale
budowa ta prowadzona była
przez wielu oddanych jej ludzi,
którzy nieraz przez

godzin i więcej na

schodzili ze swoich

pracy. Zaliczyć do
kierownika budowy inż. Kazimie
rza

Piotra
na by
zwisk.

rych:
Skodę,
getycznego Kraków—Teren,
ry wiele godzin poświęcił spra
wie kolejki

dwanaście

dobę nie
stanowisk

nich można

Maciasia, czy
Filipowicza,
wymienić
Wymieńmy

np. radnego
pracownika

majstra ob.

Zresztą moż-

dziesiątki na-

tylko niektó-
DRN ob. A.

Zakładu Ener-
któ-

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Las

(zamkn.) — 18.30, SALA KLU
BU ZZK: Adela i stressy
(zamkn.) — 20, LUDOWY: Kró
tka rozprawa między panem,
wójtem a plebanem — Mistrz
Piotr Pathelin — 19.15, MUZY
CZNY: Panna wodna — 19.15,
TEATR LETNI W BARBAKA
NIE: Don Kichot — 22.30, KO
LEJARZA: Bohater mimo wo
li—19.

tem tej notatki była niespo
dziewana, a jakże miła wizyta
pi zedstawiciela Ministerstwa
Komunikacji inż. L. Zimme-
ra, z Zarządu Głównego Ko
lei Dojazdowych, który po
wiadomił gospodarzy dzielni
cy Zwierzyniec i Redakcję
„Gazety Krakowskiej” o po
parciu, jakiego gotowy jest
resort okazać tej inicjatywie
krakowskiej. Zresztą udział
inż. L. Zimmera (nb. krakowia
nina z pochodzenia) w pra
cach nad reaktywowaniem ko
lejki jest niezwykle poważ
ny i zasługuje on na szcze
gólne słowa uznania. Ze swej
strony dziękujemy mu za jego
społeczną,
wę.

Kolejnym
towawczych
cji Prezydium DRN Zwierzyniec
i naszej redakcji w Ministerstwie

Komuinikacji, które specjalnym
pismem zawiadomiło gospodarzy
naszego miasta o nieodpłatnym
przekazaniu komitetowi budowy
pełnego zestawu wagonów, dwóch

lokomotywek oraz szyn i podkła
dów kolejowych, które obecnie
ułożone zostały na ponad 4,5 km
szlaku kolejki,

Ale dar ministerstwa nie roz
wiązywał jeszcze wszystkich pro
blemów. Po to, aby można było
rozpocząć budowę kolejki, trze
ba było uzyskać dziesiątki ze
zwoleń i uzgodmień. Trzeba

było opracować dokumenta
cję techniczną, znaleźć ludzi i

przedsiębiorstwa, które gotowe
byłyby uczestniczyć — poza
swoimi normalnymi obowiązka
mi — w budowie kolejki. Okaza
ło się jednak, że tam — gdzie
chodzi o słuszną i dobrą sprawę
— można liczyć na takie popar
cie. Projekt dokumentacji wy
konało w czynie społecznym
Biuro Projektów Kolejowych w

Krakowie, uzyskano także zgodę
na to, by torowisko kolejki po
łożyć na wałach wiślanych. Z po
ważną pomocą pospieszyły przed
siębiorstwa krakowskie oferując
sprzęt i swych fachowców, któ
rzy w wielu wypadkach bezinte
resownie pracowali na terenie

budowy. Nie można pominąć so-

obywatelską

etapem prac
była wizyta

posta-

p-rzygo-
delega-

Dziecięce lato w mieście

WOi znaczy wypoczynek
Na terenie Nowej Huty działa

ją 4 bazy harcerskie WDM. Skrót

jest tajemniczy, ale po prostu
oznacza akcję „wakacje drużyn
miejskich”. Bazy mieszczą się w

szkołach nr 83 — osiedle Na

Skarpie, w XI Liceum — osiedle

Teatralne, w szkole nr 84 — o-

siedle Szkolne i w szkole nr 92
— osiedle Spółdzielcze.

Przedsiębiorstwo
Przedsiębiorstwo

Przcciętnie do każdej
przychodzi na zajęcia około
dzieci. Codziennie od 10 do 16

oczekuje na nie wiele atrakcji
np. zajęcia sportowe, gry, zaję
cia kulturalne jeśli pada deszcz,
wycieczki. Dużą pomoc okazały
szkoły pomagając w zaopatrze
niu w sprzęt sportowy.

bazy
«o

•w

7

o

sportowych w różnych

2iaję-
spot-
spot-

Dzieci bdorące udiział
ciach zdobyły „odznakę
kań”. Oczywiście mowa

kaniach

dyscyplinach.
Warto je?zcze powiedzieć o. wy

cieczkach. Każda baza co czwar-

ty dzień wyjeżdża poza miasto.
Jest to możliwe dzięki pomocy
przedsiębiorstw, które bezintere
sownie pożyczają autobusy. Są to

Nowohuckie

Transportowe,
Budowy Miasta, Krakowskie Za
kłady Betonowe i Żelbetonowe
Łęg, „Mostostal”, Ciepłownie
Miejskie. Obecnie bazy przygo
towują się do centralnej impre
zy zlotowej z okazji 22 lipca. (eh)

inż.

gościem
budowy
„ciuch-

L. Zim-

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Urząd

— 19.15, LUDOWY* Siedmiu

przeciw Tebom — Antygona —

19.15, RAPSODYCZNY: Pan
Tadeusz — 19.15, KOLEJARZA:
Bohater mimo woli — 19.

Częstym
placu

bielańskiej
ci” był inż.

mer, którego zasłu
gą jest ni. in. spo
pularyzowanie
Ministerstwie

munikacji krakow
skiej inicj”'ywjr.
dniu wczorajszym
inż. L. Zimmer (na
zdjęciu od lewej)
dokonał ostateczne
go odbioru techni
cznego taboru ko
lejki i ułożonego
torowiska.

Zdjęcia z kolejki:
J. Uiberall

w

Ko-

SOBOTA
APOLLO: Lekarz i znachor

(wł. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

jej przewodniczący mgr Zbigniew
Skolicki zaliczany jest do wiel
kich entuzjastów bielańskiej
„ciuchci”. Do uzyskania daru
Ministerstwa Komunikacji w po
ważnym' stopniu przyczyniły się
także rozmowy, jakie w tej spra
wie przeprowadził z kierowni
ctwem resortu I sekretarz KW

PZPR, poseł Lucjan Motyka. To

wszystko razem .stworzyło sprzy
jającą atmosferę dla zrealizowa
nia inwestycji, której wartość
oblicza się na niebagatelną sumę

ponad 5 milionów złotych. Cie
szymy się, że w tej wielkiej spo
łecznej kampanii jest także spo
ra cząstka naszego redakcyjnego
działania.

Niełatwa była praca, jaką wy-

Komi-
Biela-
f Ro-
Wśród

I.. Wroniewicza, Wł. Malinowskie
go, E. Kowalczyka lub inż. J.

Piętę. Na słowa uznania zasługu
ją członkowie Społecznego
tetu Budowy Kolejki na

ny oraz Prezydium DRN
mitet Dzielnicowy Partii,
przedsiębiorstw największą pra
cę wykonały: Przedsiębiorstwo
Robót Kolejowych nr 9 oraz Kra
kowskie Przedsiębiorstw’© Budow
lane „Zachód”, którego- dyrektor
inż. J. Surówka był przewodni
czącym Komitetu.

Budowa zakończona, bielań
ska „ciuchcia” gotowa do eks
ploatacji. Niech obecnie do
brze służy mieszkańcom Kra-
k°wa! j. KŁAJA

Goście z KC Komsomołu

przywab do Krakowa
Na zaproszenie Ogólnopol

skiego Komitetu Współpracy
Organizacji Młodzieżowych,
przybywa dziś w godzinach
wieczornych do Krakowa
czteroosobowa, oficjalna de
legacja KC Komsomołu. Na
czele delegacji sto- II sekre
tarz KC Komsomołu, zastęp
ca członka KC KPZR, depu
towany do Rady Najwyższej
ZSRR tow. Wadim Sajusz-ew.
W skład delegacji wchodzą:
kier. Wydziału Zagraniczne
go KC Komsomołu tow. Wik
tor Bucharkow, kierownik
Wydziału Zagranicznego
„Prawdy” Aleksander Kriwo-
pałow, deputowana do Rady
Najwyższej RSFRR, robotni
ca z Krasnodaru, tow. Lud
miła Sirj-enko.

Delegacji towarzyszy se
kretarz Komisji Zagranicznej
OKWOM tow. Józef Altman.

zwiedzą Kraków, a wGoście

niedzielę na stadionie lekkoatle
tycznym
z młodzieżą, która składać bę
dzie meldunki o wykonaniu zo
bowiązań, podjętych dla uczcze
nia XX-lećia PRL. W godzinach
wieczornych radzieccy komso-

„Cracovii” spotkają się

Lipcowe obrachunki

Nowa Huta
może służyć przykładem

molcy wyjadą do Kobyle-Gród-
ka, gdzie spotkają się z delega
tami szkolnych organizacji na 1

zlot. (cm)

Akademia z okazji XX-Iecia

PRL, jaka odbyła się wczoraj
w Przedsiębiorstwie Geologicz
nym, stała się okazją do podsu
mowania wieloletniego dorobku

polskiej geologii, w której
dziedzinie niemałe zasługi
krakowskie przedsiębiorstwo,
uroczystość przybyli m. in.
zes Centralnego Urzędu Geologi
cznego doc. mgr inż. M. Mrozow
ski oraz dyrektor Zjednoczenia
Przedsiębiorstw Geologicznych
mgr inż. St. Marek. Uchwałą
Rady Państwa odznaczeni zostali

Krzyżem Oficerskim Odrodzenia
Polski Włodzimierz Huk oraz Se
weryn Maszek. Ponadto najbar
dziej zasłużeni pracownicy o-

trzymali Złote, Srebrne i Brązo
we Krzyże Zasługi oraz nagrody
pieniężne, (b)

CASSINO: Prawda (fr., 18 lat)
— o zmroku. CHEMIK: Samo
tność długodystansowca (ang.,
16 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE
RZA: Wyspa tajemnicza (ang.,
12 lat) — 15.45. ISKIERKA: Bu
rza nad stepem (wł.-jug., 16

lat) — 17, 19. KRAKUS: Gwia
zda szeryfa (USA, 12 lat) —•

15.45, 18, 20.15. KULTURA: Być
albo nie być (USA, 16 lat) —

18, 20.15. MELCDIĄ: Ranny w

lesle (poi., 16 lat) — 16, 18, 20.
MASKOTKA: Ogniomistrz Ka-
leń (poi., 15 lat) — 15.30, 17.45,
20. MINIATURKA: Program
dla dzieci — 16, Ruda Julka

(fr., 16 lat) — 17, 19. MIKRO:
Garsoniera (USA, 16 lat) —

15.30, 18, 20.30. MŁODA GWAR
DIA — Kandyd (fr., 18 lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Ty
siąc oczu doktora Mabuse

(NRF, 16 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Następ
cy tronów (wł., 18 lat) — 20.
UCIECHA: Generał della Ro-
vere (wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA: Rozbójnik (wł.,
16 lat) — 11, Źródło trzech

prawd (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: Diabelskie
sztuczki (fr., 16 lat) — 15.20, 18,
20.30. WISŁA: Pamiętnik Pani
Hanki (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Madame sans

Gene (fr. -wł., 16 lat) — 15.45,
13, 20.15. WRZOS: Cichy
wspólnik (ang., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZDROWIE — nieczyn
ne. ZUCH: Tajemnica zielo
nego boru (radź., 12 lat) — 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Poje
dynek na wyspie (fr., 16 lat)
— 17, 19.15.

Koncert rozr., 14.00:

stronice”,
14.ó0: „Mój program na an
tenie”, 15.00: Wiad., 15.10:

„Sportowcy wiejscy na start”,
15.30: „Z życia Związku Ra
dzieckiego”, 16.00: Radio-rekla.

ma, 16.20: Muz., 16.30: Program
młodz., 16.55: „Pięć minut od
powiedzi”, 17.CO: Wiad., 17.05:

„Pod rozwagę opinii”, 17.25:

„W Warszawie” — fragm. ks.
L. Rudnickiego „Stare i nowe”,
17.45; „Pięć minut o wychowa
niu”, 17.50: Publicystyka, 18.00:

Muz., 18.20: Transm. Sparta
kiady Lekkoatlet., 19.15: „Wę
drówki muz. po kraju”, 20.00:

Dziennik, 20.26: Wiad. sporto
we, 20.35: „Podwieczorek przy
mikrofonie”, 22.05: Gra „Stu
dio M-2”, 22.35: Gra ork. tan.,
23.00: Wiad., 23.10: Kącik melo
mana, 23.40: Hymn.

poe-
prob-
12.15:
czło-

■przerwa
Radio-rc-

to

ma

Na

pre-

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Winda towarowa (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
m .sala: W' ślepej uliczce (wł.,
16 lat) — 15, 17.15, 19.30, ŚWIA
TOWID: Spotkanie ze szpie-
g em (poi., 7.2 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID m. sala:
Zabawa na 102 (ang., 12 lat) —

15, 17, 19.15. SFINKS: Jazz,
jazz, jazz (ang., 14 lat) — 16,
18, 20. SWOSZO WIANKA —

nieczynne. BALLADYNA: Mil
czenie (poi., 16 Jat) — 20. KO
LOROWE — nieczynne.
RION-Podłęże: Złodziej w

telu (USA, 18 lat) — 19.
PLASZÓW — Kolejarz:

się młody Noszty żenił (węg.,
16 lat) — 19. PROKCCIM —

ZZK — nieczynne. WIELICZ
KA — Górnik: Wojna trojań
ska, SKAWINA — Junak: Woj
na trwa. Hutnik: nieczynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co
dziennie od godz. 9 do zmro
ku.

PROGRAM II.

8.35: „Rep. ekon. donosi”, 3.50:

Muz., 9.00: Koncert dnia, 9.50:

Publicystyka, 10.00: Muz., 10.4P:
Aud. literacka,, 11.00: Koncert

Chopinowski, 11.30: J. Sibelius
— „Łabędź z Tunelu”
mat syrp-i., 11.40: Ekon.
leni tyg., 12.05: Wiad,
Muz., 12.35: „Urząd a

wiek”, 13.00—13.45: -

dla Krakowa, 13.45:
kłania, 14.00: Koncert życzeń,
14.25: Muz., 14.45: '„Błękitna
sztafeta”, 15.00: „Uśmiech mo
rza”, 15.30: Dla dzieci aud. sł.

_

muz. „Krakowski kompozytor
"Władysław Żeleński”, 16.00:

Wiad., 16.05: Muz. rozr., 16.20:
Aud. wym. z rozgł. w Koszy
cach, 16.40: Rzesz, mag. rozm.,
17.CO: Muz. jazzowa, 17.15: Aud.

regionalna, 17.45: Dziennik
krak.,
niwie’
18.35:
18.50:

"Wiad,
ności,
20.00:
20.30: Aud. liter., 21.CO: z kraju
i ze świata, 21.27: Kronika

sportowa, 21.40: Muz., 22.00:

„Radio-Kabaret” — „Trzy po
trzy”, 23.00: Muz., 23.50: Wiad.,
24.00: Muz., 2.00: Hymn.

17.45:
17.55: „Na powiatowej

18.05: Polskie piosenki,
Na krakowskim rynku,
Fel. M . Jorsta, 19.00:
19.05: Muzyka i aktual-

19.30: „Matysiakowie”,
Koncert) muz. operowej,

NIEDZIELA

PROGRAM I.

O-
ho-

Orkiestry z województwa
w Parku Bednarskiego
W niedzielę 19 bm. o godz. 16

rozpocznie się w Parku im. Bed
narskiego w Podgórzu koncert
orkiestr dętych, organizowany w

ramach obchodów XX-lecia Pol
ski Ludowej przez Wydział Kul
tury Prezydium WRN . oraz Zje
dnoczenie Polskich Zespołów
Śpiewaczych 1 instrumentalnych.
W koncercie tym wezmą udział

zespoły z Bieńkówki — pow. Su
cha, Bieżanowa — pow. Kraków,
Iwanowic — pow. Miechów, Ko
niuszy — pow. Proszowice, Łąc-

.ka—pow.NowySączizSie-
| ciechowlc — pow. Miechów. (D)

Jak

NIEDZIELA

Z I0TATMA REPORTERA
metra

jezdni
(eh)

ogrom-

UWAGA NIE WPADNIJ!
Na ul. Wojewódzkiej już przeszło tydzień temu wykopano doły

pod słupy ulicznego oświetlenia. Doły mają około półtora
głębokości. Te „zapadnie” ciągTlĄ się tuż przy krawężniku
i niczym nie są zabezpieczone.

PROSIMY NIE RÓWNOCZEŚNIE
Na poczcie głównej jest kiosk „Ruchu”, który cieszy się

nym powodzeniem, zwłaszcza wycieczek, ze względu na atrakcyj
ne widokówki. Na tejże poczcie materiały korespondencyjne i wi
dokówki sprzedaje specjalne okienko. Kiedy na kiosku wywieszają
sakramentalną formułkę „remanent” — zdarza się, że w okienku

pocztowym wisi tabliczka „niecz ynne”. Jak tu wysłać kartkę do

mamy? (eh)

PODGÓRZE OTRZYMUJE PRZYCHODNIĘ
Już w poniedziałek 20 lipca nastąpi odbiór Przychodni Rejono

wej w Podgórzu. Obiet ten przekazywany będzie w ramach akcji
„jakość — kompleksowość”, a wi ęc należy się spodziewać, że jest
wykonany bez usterek.

SPOTKANIE Z ESPERANTYSTĄ SZWEDZKIM
Dzisiaj o godz. 19 Związek Es perantystów w Krakowie urządza

w swoim lokalu przy ul. Krzyża 1 spotkanie z esperantystą
szwedzkim, senatorem Einardem Dahlem oraz wiceprezesem Pol
skiego Związku Esperantystów red. J . Uśpieńskim.

CHEMIK: Krzyk strachu

(ang., 16 lat) — 14.45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Wyspa ta
jemnicza (ang., 12 lat) — 15.45,
18, 20.15. MELODIA: Pogrom
czyni tygrysów (radź.,) — u. —

Ranny w lesie (poi., 16 lat) —

16. 18, 20. MASKOTKA: Pro
gram dla dzieci — 10.30, 11.30.

Ogniomistrz Kaleń (poi., 16 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MINIATUR
KA: Program dla dzieci — 11,
12, 13 i 16. Ruda Julka (fr.,
16 lat) — 17, 19. TĘCZA: Bajki
— 11, Następcy tronów (wł., 18

lat) — 18, 20. WISŁA: Niebez
pieczna przesyłka — 11. Pamię
tnik Pani Hanki (poi., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS: Baj
ki ■— 11 i 12, Cichy wspólnik
(ang., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZDROWIE: Bajki —. 1 4, Koniec

drogi (bułg., 16 lat) — 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .

Pojedynek na wyspie (fr., 16

lat) — 17, 19.15.

10.00: Dla przedszkoli opow.
„Wakacje nad morzem”, 10.20:

Couperin: Suita taneczna,
10.40: Koncert życzeń, 11.40:

„Przepraszamy — remanent”,
12.05: Wiad., 12.10: Fel. „Plamy
r.a mapie”, 12.20: Piosenka

miesiąca, 12.50: Gra duet for
tepianowy, 13.00: „Niedzielny
Kiermasz Muzyczny”, 13.30:
Koncert dnia, 14.30: ,,W Jezio
ranach”, 15.00: „Tropami ludzi
i pieśni”, 16.00: Wiad., 16.05:

Tyg. przegląd wyd. między
narodowych, 16.20: „Nieprze
tarty szlak” — słuch., 17.30:
Muz. oraz wyniki impr-ez spor
towych, 18.00: Wyniki gier licz
bowych, 18.05: Muz., 18.50: Tr.

Spartakiady Lekkoatl., 20.00:

„Tydzień w kraju i na świę
cie”, 20.26: Wiad. sport., 20.30:

Program wieczoru, 20.35: „Ma
tysiakowie”, 21.05: Kabaret

Starszych Panów, 22.05: Wie
czory muzyczne, 23.00: Wiądł;

13.40:23.10: Gra Ork. Tan.,
Hymn.

PROGRAM II.

7.30:

.uz.., u.vu. Wia-

„Radioproble-
8.50: Koncert solistów,

„Moje 20-lecie” fel. J.

, 10.C0:

Zespół
Koncert

12.10: Po-

,,Technika
. Moskwa z

, 14.00: St.
i” — wo-

Piękny jest odnowiony krakowski Hynek szkoda, że tak

długo przewleka się sprawa spro wadzenia na piąto krakot^fkicli
kwiaciarek. Te kilka uspołecznionych stoisk to chyba za mało.

Fot. K. Paprocki

Najmłodsza dzielnica
Krakowa — Nowa Huta, ob
chodzi w tym roku swoje

wielkie święto — jubileusz 15-
lecia. Trudno sobie wyobrazić,
iż na terenach, na których o-

becnie stoi wielki kombinat
przemysłowy — Huta im. Le
nina —oraz dzielnica, licząca
ponad 120 tys. mieszkańców,
jeszcze przed 15 laty były po
la i wiejskie zagrody.

Sięgając wstecz, warto przy
pomnieć sobie, jak wygląda-

dzieintca np. 10 lat temu,
zmieniło się od tego czasu

chwili obecnej?
RZED 10 LATY Nowa Huta li-

l zaledwie kilka osiedli

mieszkaniowych, jak wykazu-
statystyczne btidowni-
izb mieszkalnych w

wynosiła około 27 tys.
dzielnicy korzystali z

zdrowia, znaj-

PRZEDczyla
micszk

za-szkolnych. Dzielnica posiadała
ledwie kilka klubów i świetlic.W 1954 R. Nowa Huta dyspo

nowała również niewielką
ilością placówek handlowo-

usługowych, o czym świadczą cy
fry; 55 sklepów spożywczych, 46

przemysłowych, 46 placówek u-

sługowych i 10 zakładów gastro
nomicznych.

WDUZYM stopniu rozwiązano
w ciągu ostatnich . kilku lat

zagadnienie komunikacji. Q-
becnie, poza połączeniem linią
tramwajową i autobusową z Kra
kowem, w samej dzielnicy istnieje
9 linii autobusowych oraz 3 tram
wajowe, w godzinach szczytu kur
suje również trawaj „D”.

WEDŁUG danych statystycz
nych Obwodowego Urzędu
Łączności zarejestrowanych

jest w dzielnicy 25.400 aparatów
radiowych i 12.100 telewizorów,
czyli średnio, co piąty obywatel
jest posiadaczem radioodbiornika,
a co dziesiąty — telewizora.

WCIĄGU
ostatnich 10

wzrosła poważnie sieć pla
cówek handlowo - usługo

wych. Nowa Huta dysponuje dużą
• ilością szkół różnego typu, sa
mych szkół podstawowych jest o-

becnie 21. Jeżeli dodać do tego 10
szkół średnich ogólnokształcących
i zawodowych i 11 zasadniczych
szkół zawodowych, śmiało można

stwierdzić, iż nowohucka mło
dzież ma dobre warunki naucza
nia i duże możliwości wyboru za- .na

wodu.

lat

daneJą
ctwa. Ilość

tym okresie

Mieszkańcy
niewielu ośrodków

dujących się w prowizorycznych
pomieszczeniach, rozpoczynano
dopiero budowę Szpitala Miej-,
skiego. Filmy wyświetlano w wy
dzielonych do tego celu salach

45

Tak było przed 10 laty.
A dzisiaj?

Dzielnica
liczy cbecnie

osiedli (łącznie z przyłączony
mi gromadami), szczególnie

piękne są najmłodsze z nich -

na Wzgórzach Krzesław/ckich i

Bieńęzyce Nowe. Ogółem liczba

budynków wynosi ponad 2.800 bu
dynków mieszkalnych, oraz prze
szło 140 ośrodków socjalno-usłu
gowych, dających w sumie oko
ło IGO tvs. izb.

OWA HUTA jest miastem
zieleni i kwiatów. Nadają one

dzielnicy wiele uroku, w pra
cach przy upiększaniu dzielnicy
duży wkład mają sami mieszkań
cy, chętnie biorący udział w ak
cji czynów społecznych.

N

Nie zapomniano o kulturze

RAZEM
Z rozbudową miasta

rozwinęło się życie kultural
ne w dzielnicy. Dużą rolę

spełnia tu Teatr Ludowy, działa
jący od 1955 r. Obecnie mieszkań
cy mają do dyspozycji 8 sal kino
wych, 3 domy kultury, Szkolę Mu
zyczną, Bibliotekę Dzielnicową o-

raz 30 filii i punktów bibliotecz
nych. dłuta posiada ponadto 13

klubów1 młodzieżowych, osiedlo
wych, związkowych, Klub Między
narodowej Książki i Prasy, 4 klu
by w świetlicach wiejskich oraz

15 świetlic w osiedlach miejskich
i wiejskich.

W
OSTATNICH 10 latach w

poważnym stopniu wzrosła
sieć placówek służby zdro

wia. Huta otrzymała Szpital Miej
ski, liczący obecnie 870 łóżek, zaś
zdrowiem mieszkańców’

się 2 przychodnie obwodowe z

gabinetami lekarskimi oraz

przychodni rejonowych.
Dla najmłodszych mieszkańców

dzielnicy wybudowano szereg no
wych placówek, tak, że w chwili

obecnej mogą oni korzystać z 8

żłobków, 24 przedszkoli, oraz

Państwowego Domu Dziecka. Dla
dzieci, czyli dla 33 proc, miesz
kańców Nowej Huty, wybudowa
no wiele ogródków jordanowskich
i placów zabaw. Obecnie, z okazji
22 Lipca otrzymają one piękny
Park Dziecięcy, między os. Spół
dzielczym i Kolorowym, a Huta
im. Lenina przekaże dz.eciom os.

Wzgórzach Krzesławickich

wspaniały cgród jordanowski, wy
konany w czynie społecznym.

DZIELNICY myśli się rów
nież o miejscach wypoczyn
ku dla dorosłych. Najważ

niejszym z nich jest ośrodek spor
towo-wypoczynkowy na Zalewie,
gdzie dla uczczenia Święta Lipco
wego w tych dniach nastąpi ot
warcie długo oczekiwanego basenu

kąpielowego. Przyjemnym miej
scem wypoczynku jest również
Lasek Mogilski, wraz z przystanią
Yacht-Klubu. tfcs)

KINA W NOWEJ HUCIE

SwiT: Dwaj kapitanowie —

10. Winda towarowa (fr., 16 lat)
— 15.45, 13, 20.15. BALLADY
NA: Program dla dzieci 15.30 .

Milczenie (poi., 16 lat) — 17, 19.
KOLOROWE: Program dla
dzieci — 15.30. Pan marszałek

‘i ja (NRF, 16 lat) — 17, 19.

SFINKS: Program dla dzieci —

10, 11. Jazz, jazz, jazz (ang.,
14 lat) — 16, 18, 20. ORION:

Podłęże: Złodziej w hotelu

(USA, 18 lat) — 17, 19.
PŁASZÓW — Kolejarz: Jak

się’ młody Noszty żenił (węg.,
16 lat) — 19. SWOSZOWIAN-
KA: Jak zabić starszą panią
(ang., 14 lat) — 18, 20. WIELI
CZKA — Górnik: Wojna tro
jańska. SKAWINA — Junak:

Wojna trwa, Hutnik: Siedem

grzechów głównych.
Pozostałe kina — jak w so

botę.
ZOO (Lasek Wolski) — co

dziennie od godz. 9 do zmro
ku.

6.30: Wiad., 6.36: Muz.,
Dziennik, 7.50: Muz., 8.30:

domości, 8.35:
_____

.

my”,
9.20:
Kurczaba, 9.30: Muz.,
Koncert życzeń, 10.40:

Dziewiątka, 11.00:

dnia, 12.05: Wiad.,
ranek symf., 13.10: ,

i Problemy”, 13.30:

melodią i piosenką”,
Moniuszko: „Loteria-
dewil, 15.00: Dla dzieci słuch.

„O tym, jak krawiec pan Ni
teczka, królem został”, 15.36:
Muz., 15.45 \ Aud. poetycka,
IC.00: Wyniki Lajkonika, 16.05:
15 minut z Wierą Gran, 16.20:
Fel. W . Zechentera „Wtedy w

Krakowie”, 16.30: Koncert Cho
pinowski, 17.00: Wiad., 17.05:
Fel. na tematy międzynaro
dowe, 17.15: Śpiewa Zespól
Pieśni im. Aleksandrowa, 17.30:

„Program z dywanikiem”,.
19.00: Rewia Piosenek, 19.30:

„915 stopnie” — słuch., 20.11:

Muz., 21.00: Dziennik, 21.22:
Wiad. sportowe i wyniki „To
to-Lotka”, 21.25: Spotkanie z

teatrem, 21.50: Muz. i aktualn. ‘

sportowe, 22.00: Ogólnop. wiad.

sport., 22.20: Krak, aktualn.

sportowe, 22.30: Muz., 23.CO:

„Ze świata opery”, 23.30: Muz.,
23.50: Wiad., 24.00: Hymn.

ELEWI1CS

SOBOTA

opiekują
>2
8

Oyżury^
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, INTERNISTYCZNY: Koper
nika 17, LARYNGOLOGICZ
NY: Kopernika 23, OKULIS
TYCZNY: Kopernika 38, NEU
ROLOGICZNY: Botaniczna 3.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitąrska 11, LARYNGOLO
GICZNY: Kopernika 23, OKU
LISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Kobie
rzyn.

10.00 „Urok szatana” — film

fr., od 16 1., 11.30 — 16.55 —

przerwa, 17.10 Program dnia,
17.15 Wyprawy Telewiz. Przy
jaciół — „Wakacyjne olimpia
dy”, 17.40 Program Tyg., 18.00

Spraw, z finału Spartakiady
XX-lecia w lekkoatlet.,
„Dobranoc”, 20.00
19.25 „Wieczorne
20.30 Pogram rozr.

deszczu dzieci się nudzą”, 21.20

„Urok szatana” — film od 16

lat, 22.50: Dziennik.

19.50

Dziennik,
rozmowy”,
„W czasie

NIEDZIELA

OTpteki
SOBOTA

Floriańska 15, feoh. Getta 18,
Kościuszki 18, Łobzowska 20,
Waryńskiego 24, Rakowicka 12,
Nowa
18.

Huta — Kocmyrzowska

jak
NIEDZIELA

w sobotę.

14.25 Program dnia, 14.30 „Na
wczasy do miasta” — rep. dla
młodz. szk, 15.00 „Niedzielna
biesiada”, 15.45 „Spacerkiem
po kraju” — teleturniej, 16.45

„Muzyczne XX-lecie — pro
gram 'w wyk. Wielkiej Ork.

Symf. PR„ 17.35: „Ludzie i
zdarzenia” — rep. filmowy,
18.00 Spraw, z finału Sparta
kiady w lekkoatlet., 19.50 „Do
branoc”, 20.00 Dziennik, 20.30

„Kwadrans recenzenta”, 20.45:

„Gdybym miał milion” — film
USA od 16 1., 22.10: Sportowa
niedziela, 22.40 Spraw’, film, z

meczu piłki nożnej o Puchar

Rappana'.
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